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Nawewnątrz | nazewnątrz. 


Wypadki wewnętrzne w Polsce 
przesłaniają stale w dużym stopuiu 
to, co się dzieje w polityce między- 
narodowej i co dla państwa pol- 
skiego posiada pierwszorzędne zna- 
czenie. Tymczasem trzeba po spra- 
wiedliwości że Polsce 
znacznie lepiej powodzi się w poli- 
tyce zagranicznej, niż wewnętrznej. 
Tu, wewnątrz, obracany się wciąż 
jeszcze w tem samem 
kole kilku zagadnień, dotyczących 
naczelnych organów władzy państ- 
wowćej, coprawda zagadnień nie- 
ważnych, podstawowych 
dla całego układu stosunków i ro- 
zwoju państwa. Ale czy taka kon- 
centracja uwagi i sił politycznych 
przez nadmiernie długi okres na kil- 
ku problemach może wyjść na po- 
Zytek — co do tego można długo 
i z powodzeniem się spierać. Zwła- 
szcza, jeżeli walka polityczna, wo- 


stwierdzić, 


magicznem 


zmiernie 


koło której następuje koncentracja 
sił politycznych, toczy się ciągle w 
miejscu a każda ze stron przeciw- 
nych jest wielce zadowolona ze sie- 
bie, zapowiadając wkrótce 
zwycięstwo. 


swoje 


Wprawdzie sytuacja wewnętrzna 
doznała w ostatnich dniach takich 
zmian, które zdają się zapowiadać 
wypadki rozstrzygające. 

Powołanie marszałka Szymańskie- 
go jest niechybnie skutkiem niechę- 
ci premjera Bartla do kontynuowania 
w danych warunkach próby, rozpo- 
czętej w końcu r. ub. Marsz. Szy- 
mański reprezentuje 
wciąż nieudającej się współpracy z 


również chęć 


Sejmem. Życzymy mu jak najszcze- 
rzej powodzenia, choć nie możemy 
ukryć sceptycyzmu, który się nasu- 
wa w związku z całokształtem sy- 
tuacji politycznej i z brakiem real- 
nych przesłanek, mogących dopro- 
wadzić rząd do jakiegokolwiek mo- 
dus vivendi- z parlamentem pol- 
skim. Tu największy zasób dobrej 
woli, z którym niewątpliwie podej- 
muje marsz, Szymański swoją misję, 
może nie wystarczyć. 

Dlatego wydaje się wielce praw- 
dopodobnem, że prędzej, czy póź- 
niej, ale już w najbliższej przyszłości, 
wypadnie Marszałkowi Piłsudskiemu 
wykonać zapowiedź, uczynioną po- 
wtórnie w końcu enuncjacji, ;,ogło- 
szonej wczoraj w prasie. Nie stanie 
się to oczywiście po to, aby kon- 
tynuować próby prof. Bartla i marsz. 
Szymańskiego, do czego Marszalek 
Piłsudski, jak sam niejednokrotnie 
stwierdził w sposób nie podlegający 
dyskusji, nie jest poprostu zdolny 
ze względu na swój stosunek do 
wielu cech i składników parlamen- 
tu i jego działalności. Objęcie przez 
Marszałka Piłsudskiego stanowiska 
szefa rządu nie może być niczem 
innem. jak zajęciem pozycji, z któ- 
rej wyjdzie krok rozstrzygający, czy 
to nm będzie rozwiązanie Sejmu 
i nowe wybory, czy to pierwsze bez 
tego drugiego, czy wreszcie, cokol- 
wiekbądź coby stanowiło akt zamy- 
kający pewien okres walki wewnę- 
trznej w państwie, 

Takie horoskopy można stawiać 
w płaszczyźnie realnego myślenia 
Rolitycznego. W bezbrzeżną prze- 
strzeń metafizyki politycznej nie za- 
puszczamy się świadomie, aby w 


niej nie zagubić resztek zmysłu 
orjentacyjnego. 
* S * 


Dodatnią cechą polskiej polityki 
zagranicznej że perypetje 
walk wewnętrznych nie zmieniają 
jej linij zasądniczych i że od maja 
Z r. wykazuje ona pewną cią- 
głość i stałość w swoich poczyna- 
niach. Jest to— 
dowym — 


jest to, 


mówiąc stylem urzę- 
, „resort, który, poza skar- 
z. najwięcej wygrał na rewolucji 
majowej. 

Rola i zadEzenie Polski w sto- 
sunkach międzynarodowych oraz 
PARE? wame cia jej stosunków 


bem, 


z różnemi państwami wszystkich 

pięciu części świata na początku 
a bix 

r. 1926 a dziś, po 4-ch latach — to 


dwie wielkości zupełnie niewspół- 


"= 


mierne. Z pozycji Kopciuszka, po- 
dejrzewanego i oskarżanego o wszel- 
kie 
międzynarodowego, przeszła Polska 


stanowisko 


możliwe grzechy współżycia 


na pierwszorzędnego 
państwa w Europie, bez którego 
udziału i zgody nie mogą być za- 
łatwiane i regulowane sprawy nie- 
tylko jej własne, jak było niegdyś, 
ale też dotyczące całokształtu współ- 
życia międzynarodowego. Podniesie- 
nie poselstw głównych mocarstw w 
Polsce do rzędu ambasad jest bardzo 
wymownym, choć ogólnie miedoce- 
nianym probierzem wzrostu autory- 
tetu i znaczenia państwa nazewnątrz. 

Innym tegoż probierzem są sto- 
sunki polsko-niemieckie, a raczej 
stosunek Niemiec do Polski. Domi- 
nująca długo u naszego zachodniego 
sąsiada teza „Saisontaatu” upadła 
niemal zupełnie, ustępując miejsca 
rosnącemu coraz bardziej zaintere- 
sowaniu sprawami i stosunkami pol- 
skiemi. Uwydatniła się ta zmiana 
szczególnie po rozwianiu się nadziei 
na wspólpracę niemiecko-sowiecką, 
traktatami w Rapallo 
Rokowania handlo- 
tak długo 
jak 


w Niemczech, że 


zakreśloną 
i w Berlinie. 
we polsko - niemieckie 
stały na punkcie, 
długo sądzono 


wojna celna przyniesie Polsce wię- 


martwym 


ksze straty niż im samym, l’ że 
Polską będzie mógł być 
So- 


wietami w obejście Polski. Wiadomo, 


obrót z 
zrekompensowany obrotem z 


jak rzeczywistość kłam zadała po- 
Niezmiernie 
zdolny poseł niemiecki 
p. Ulrich Rauscher 


wyższym  rachubom. 
czynny i 
w Warszawie, 

zdołali wreszcie przekonać swoich 
zwierzchników w Berlinie o mylno- 
ści i szkodliwości dla samych Nie- 
miec takiej polityki, oraz zastąpić 
niechętnego, p. Hermesa na stano- 


wisku przewodniczącego delegacji 


niemieckiej do rokowań handlo- 
wych z Polską. 
Trwały te rokowania bezmała 


lat pięć z kilkoma dłuższemi przer- 
wami. Pierwszą umowę gospodar- 
czą polsko-niemiecką była umowa 
drzewna z końca 1927 r. Dn. 31.X 
r. ub. podpisano w Warszawie t. zw. 
umowę likwidacyjna, regulującą sto- 
z wojny 
17 b. m., 


parlament nie- 


sunki finansowe wynikłe 
światowej. Wreszcie dn. 
po ratyfikacji przez 
miecki umowy likwidacyjnej, za- 
warty został traktat handlowy. 
Znaczenie tych aktów jest dla 
obu stron bardzo wielkie, 
współpraca gospodarcza 
predestyno- 


bowiem 
normalna 
pomiędzy państwami, 
wanemi z natury na bardzo oży- 
wiony obrót towarowy, musi oddzia- 
łać również na stosunki polityczne 
i skłaniać obie strony do łagodze- 
nia tarć i konfliktów. W imporcie 
i eksporcie polskim Rzesza Nie- 
miecka nawet w okresie wojny cel- 
nej stała na pierwszem miejscu, u- 
dział ten po zawarciu traktatu jesz- 
cze niechybnie się zwiększy. 
Byłoby jednak błędnem, a conaj* 
przedwczesnem żywić z tej 


mniej 
racji obawy co do supremacji 
niemieckich wpływów gospodar- 


darczych w golsce. Przeciwnie, na- 
leży się spodziewać, że zaintereso” 
wanie przemysłu i handlu niemiec- 
kiego rynkiem polskim pociągnie 
za sobą ułatwienie dopływu kapita- 
łu zagranicznego do Polski, którego 
Niemcy są niezastąpionym pośred- 
nikiem. 

Rewindykacyjne plany niemiec- 
kie z tego powodu wprawdzie nie 
znikną, lecz możliwość wejścia ich 
w ostre stadjum może być powazż- 
nie pomniejszona współzależnością 
interesów gospodarczych obu stron. 

Trzeba więc pogratulować kie- 
rownikom polskiej polityki zagra- 
nicznej tego sukcesu, jaki, pomimo 
opozycji, prowadzonej przez nacjo- 
nalistyczne sfery obu państw, sta- 
nowią zawarte ostatnio układy go- 
spodarcze polsko-niemieckie. 

Normowanie stosunków z naszym 
ramach 


zachodnim sąsiadem w 


i stniejącego polityczn ego status quo 
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Ożchód imienin Marszałka 
Piłsudskiego w Warszawie. 
WARSZAWA, I9.III. (Pat). Dzień 


imienin Pierwszego Marszałka Pol- 
ski Józefa Piłsudskiego obchodzi 
stolica niezwykle uroczyście. Wszyst- 
kie domy przybrane są chorągwiami 
o barwach narodowych. Na wysta- 
wach widnieją wizerunki Marszałka, 
przybrane emblematami narodowe- 
mi. W mieście nastrój podniosły. 
Od wczesnego rana około Belwe- 
deru growadzą się liczne rzesze 
publiczności, witając przybywające 
sztafety, które niosą adresy hołdow- 
nicze dla ukochanego Wodza Na- 
rodu. W świątyniach odprawiono 
szereg nabożeństw. 

W salonach pałacu Belweder- 
skiego ustawiono stoły. na których 
widnieją niezliczone podarunki od 
różnych delegacyj z całej Polski 
dla Marszałka Piłsudskiego. O go- 
dzinie 10 min. 30 poczęły przyby- 
wać na metę przed gmach Głów- 
nego |nspektoratu Sił Zbrojnych 
pierwsze drużyny, biorące udział 
w marszu Sulejówek — Belweder. 
W tym samym czasie na dziedzińcu 
belwederskim ustawiły się patrole 
konne, przybyłe dla złożenia hołdu 
Wodzowi Narodu. Do zgromadzo- 
nych oficerów i żołnierzy w ser- 
decznych słowach przemówił pierw- 
szy wiceminister spraw wojskowych 
gen, Konarzewski, dziękując w 
imieniu Marszałka za poniesiony 
trud. W zakończeniu gen. Kona- 
rzewski wzniósł okrzyk na cześć 
Ukochanego Wodza, Marszałka Pił- 
sudskiego, który to okrzyk zgroma- 
dzeni trzykrotnie z entuzjazmem 
powtórzyli. 

O godz. 12 poczęli przybywać 
do pałacu Belwederskiego celem 
złożenia życzeń Marszałkowi Piłsud- 
skiemu członkowie rządu z premi. 
Bartlem na czele, marszałek Senatu 
Szymański, przedstawiciele ducho- 
wieństwa wszystkich wyznań i po- 
słowie państw zagranicznych, wszys- 
cy posłowie i senatorowie z Bez- 
partyjnego Bloku z prezesem Sław- 
jem na czele, członkowie kancelarii 
cywilnej i gabinetu wojskowego Pa- 
na Prezydenta Rzeczypospolitej, 
przedstawiciele sądownictwa z pierw- 
szym prezesem Sądu Najwyższego 
Supińskim, wyżsi urzędnicy pań- 
stwowi, attaches wojskowi panstw 
zagranicznych i t. Przybywający 
dygnitarze przybyli do sal recep- 
cyjnych Belwederu, wpisując się do 

siąg pamiątkowych. 

W międzyczasie na dziedzińcu 
gromadziły się delegacje ze sztan- 
darami. 


Życzenia cziatwy szkoinej. 
WARSZAWA, 19.II1 (Pat). Dziś 


przed południem składała życzenia 
Marszałkowi Piłsudskiemu młodzież 
z warszawskich szkół powszechnych. 
Dzieci przyjął w imieniu nieobec- 
nego Marszałka p. płk. Ulrich, od- 
bierając od nich wielki bukiet kwia- 
tów. Zebrana na dziedzińcu mło- 
dzież urządziła wielką owację na 
cześć Marszałka. O godz. 13 min. 15 
delegacja kapituły odznaki zjazdu 
byłych więźniów ideowych z lat 
1914—2]| w osobach wiceprezesa 
Anusza, ppłk. Dojana-Surówki i Ko- 
siby oraz majorów Kierkowskiego, 
Kasperi i Benedykta wręczyła w 
Belwederze złoty krzyż tej odznaki 
wraz z dyplomem dla Pana Mar- 
szałka Piłsudskiego, jako więżnia 
Magdeburga i honorowego prezesa 
kapituły. 


powinno być jednem z kardynal- 
nych zadań ruzumnej polityki za- 
granicznej Polski. 

Testis. 
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21 marca, o godz. 


Zarząd Towarz 


z BENISEWICZÓW 


AUGUSTA WOŁEJKOWA 


Po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona SS. Sakra- 
mentami, zasnęła w Panu, we Środę dn. 19 marca 1930 r. 
o godzinie 3 rano, przeżywszy lat 70. 

Eksportacja zwłok z domu żałoby przy ulicy Oran- 
żeryjnej Nr. 3 m. 8 do kaplicy na cmentarzu po-Bernar- 
dyńskim. we czwartek dnia 20 marca o godz. 6 po poł. 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w piątek dnia 
9 rano w i 
poczem nastąpi pogrzeb na cmentarzu po-Bernardyńskim. 

tych smutnych obrzędach zawiadamiają krewnych, 
przyjaciół i znajomych pogrążeni w smutku 


CÓRKA, SYNOWIE i SIOSTRA. 
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wielkiego działacza społecznego i niezrównanego filantropa 
odbędzie się dziś, w czwartek 20-go marca o godz. 9 min, 30 rano 
w Bazylice Metropolitalnej nabożeństwo żałobne, na które zaprasza 


Popierania Pracy Speise: 


INE 


kaplicy cmentarnej, 


Sytuacja bez zmian. 


Telefonem od wiasnego korespondenta z Warszawy. z 


Dziś w Sejmie odbyło się posie- 
dzenie przestawicieli Klubów Cen 
trolewu, na któreń zastanawiano 
się nad stanowiskiem Centrolewu 
wobec powierzenia utworzenia rzą- 
du p. marsz. Szymańskiemu oraz 
nad dalszą taktyką w wytworzonej 
sytuacji politycznej, 

W ciągu dnia dzisiejszego nie 
nastąpiły żadne zmiany w sytuacji 


politycznej. Zgodnie z wczorajszem 
swojem oświadczeniem p. marsz. 
Szymański nie przeprowadzał dziś 
żadnych rozmów i konferencyj, na- 
tomiast od rano rozpocznie 
narady z prezydjami klubów. O g. 
10 rano przyjęty będzie przez pana 
marsz. Szymańskiego prezes Klubu 


B. B. W. R. poseł Sławek. 


jutra 


Nieprzejednana Litwa. 


ROWNO, 19.1. (Pat). Minister 
spraw zagranicznych Zaunius, infor- 
mując wczoraj przedstawicieli prasy, 
poruszył sprawę komunikacji z Pols- 
ka. Liga Narodów rozważając sprawę 
komunikacji Łitwy z Polska i tranzy- 
lu przez terytorjum luiiwy, wyłoniła 
komisję techniczną do zbadania tej 
sprawy. Z technicznego punktu wi- 
dzenia sprawa jest łalwa, me więc 
dziwnego, że orzeczenie komisji tech- 


nicznej może być nieskomplikowane, 
ale my — mówił minister — na tę 
sprawę patrzymy z punktu widzenia 
politycznego. Sprawa wileńska nie po- 
zwała nam na żadne kompromisy. Na- 
stępnie, mówiąc o odłożeniu sesji 
wrześniowej. minister wyraził nastę- 
pujący pogląd: Niema wątpliwości, iż 
Łiga Narodów nie może nam nic na- 
rzucić wbrew naszej woli. 


„Sowiety boja się Polski". 


LONDYN. 19.11. (Pat). „Daily He- 
rald'* w korespondencji z Moskwy pit. 
„Sowiety boją się Polski” podkreśla 
pragnienie Sowietów zawarcia z Pols- 
ką paktu o nieagresji. 

Korespondent zaznacza, że ze slro- 
ny oficjalnej oświadezono mu, iż rząd 
sowiecki gotów jest prowadzić roko- 
wania w sprawie paktu hezpieczeńst- 
wa i neutrałności z Polską i włączyć 
doń uznanie zobowiązań polskich wo- 
bec Rumunji na mocy sojuszu. Te zo- 
howiazania — według korespondenta 


obejmują pomoc dla Rumunji w wy- 
padku sowieckiej inwazji do Besara- 
bji. 

Decyzja sowiecka spowodowana 
została — według korespondenta — 
rosnącą obawą co do polskich zamia- 
rów w związku z wzrastającym we 
Francji wrogim nastrojom wobec Z.S. 
S.R. Zawarcie traktatu handlowego z 
Niemeami odpręży stosunki polsko- 
niemieckie i wzmocni elemeniy anty- 
sowieckie. 


Zgon Balfoura. 


LONDYN, 19.111. (Pat). Były premjer kon- 
serwalysta lord Balfour zmarł w Weking 
dziś rano o godz. 8.15 przeżywszy lat 81. l 
łoża umierającego obcena była rodzina. Bal- 


four chorował już od 2 tygodni, zachował je- 
dnak przez cały czas niezwykłą żywotność 
umysłu aż do ostatnich dni i śledził z zacie- 


kawieniem wydarzenia polityczne. 


Uczczenie pamięci zmarłego przez Izbę. 


LONDYN. 19.111. (Pat). Na wniosek Mace 
Donalda Izba odroczyła swe obrady do jul- 
ra niezwłocznie po otwarciu posiedzenia ce- 


lem uczczenia pamięci zmarłego lorda Bal- 
laura. 
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Marsz Suiejówek—Beiweder. 

WARSZAWA, 1911 (Pat). Dziś 
w dniu Imienin Marszałka Pilsud- 
skiego odbył się doroczny marsz 
Sulejówek—Belweder, dystans około 
27 klm. Drużyny marszowe w pel- 
nem umundurowaniu wyjechały spec- 
jalnych pociągiem do Sulejówka, 
skąd, po uszeregowaniu i otrzyma- 
niu numerów, wyruszyły w drogę. 

Drużyny wyruszyły parami, w od: 
stępach jednominutowych. Trasa 
marszu była bardzo uciążliwa ze 
wzgląda na deszcze, które rozmo- 
czyły drogę. Udział w marszu wzięły 
ogółem 64 drużyny, po 13 zawod- 
ników kazda. 

Pierwsza na metę wpadła dru- 
żyna 33 p. p. z Łomży, zwycięzca 
zeszłoroczaego marszu szlakiem kad- 
rówki, która wyruszyła z Sulejówka 
jako 4ta. Dystans marszu pokryty 
zestal przez tę drużynę w ciągu 
2 godzin I8 minut. 

x Oczywiście, wcześniejsze przy- 
bycie na metę nie decyduje bynaj- 
mniej o zwycięstwie lub najlepszym 
czasie, który zostanie obliczony do- 
piero po uwzględnieniu godziny wy- 
marszu każdego zespołu z Sulejówka. 


Wynik marszu Sulejówek — 
Belweder. 
WARSZAWA, 19. (Pat. Wy- 


niki marszu Sulejówek — Belweder 
są następujące: wystartowało 62 dru- 
żyny, wycofano 2 zespoły, zdyskwa- 
Kfikowano 4 zespoły, Ogółem zakla- 
syfikowano 56 drużyn, z czego 19 
wojskowych, 18 organizacyj P. 5. 
1 I9 strzeleckich. Klasyfikacja ogól- 
na: i) 33 p.p. Łomża, czas po zwa- 
loryzowaniu punktów dodatnich i 
ujemnych na jednostki czasu 
2 godz. 14 min. 39 sek. 2) szkoła 
podchorążych rezerwy piechoty 
Zambrów, czas 2 godz. 15 m. 17 s. 
3) | dyon samochodowy Warszaws, 
czas 2 godz. 16 min. 29 sek. Wśród 
zdyskwalfikowanych drużyn znaj- 
duje się zespół 69 p. p. Gniezno, 
mający bardzo dobry czas i pocz- 
towe przysposobienie wojskowe Wil- 
no, które przymarszowało do War- 
szawy piechotą. Wieczorem odbyło 
się rozdanie nagród zwycięskim 
drużynom przez dowódcę O. K. 
gen. Wróblewskiego. 

Wyjazd gen. Góreckiego 

do Paryża. 

Tel. od wł. kor, z Warszawy. 

Dziś wieczorem wyjechał do Pa- 
ryża na zaproszenie Zw. kombatan- 
tów francuskich gen. Górecki pre- 
zes Federacji Obrońców Ojczyzny. 
Gen. Gorecki będzie obecny na zje- 
zdzie kombatantów francuskich i 
weżmie udziai w posiedzeniu Fi- 
dacu. 


Ojciec Święty odprawił mszę 
św. za Rosję. 
RZYM, 19.111. (Pat). W dniu dzi- 


siejszym w bazylice św. Piotra Oj- 
ciec Święty odprawił cichą mszę 
ekspiacyjną dla przebłagznia Opa- 
trzności za okrucieństwa i przesla- 
dowania religijne w Rosji sowieckiej 
oraz na intencję powrotu narodu ro- 
syjskiego do prawdziwego pokoju 
Chrystusowego. 

Na mszy obecni byli kardynało- 
wie, członkowie korpusu dyploma- 
tycznego, przedstawiciele arystokra- 
cji, szlachty rzymskiej, bractwa za- 
konne, seminarja, instytuty katolic- 
kie i olbrzymie tłumy wiernych. 


Kto wygrał? 
WARSZAWA, 19.101. (Pat.) Dziś 


w l2-ym dniu ciągnienia5S.ej klasy 
20-tej Polskiej Państwowej Leterji 
Klasowej główniejsze wygrane pa- 
dly na numery następujące: 350 ty- 


sięcy złotych — Nr. 164.188, 60 tys. 


== 


— 182.589, 15 tys. — 162.592, 10 
tys. — 131.227, 134.018, 166.980, 
206.140, © tys. — 20737, Z20528 


93.142, 136.172, 178.446 i 199357. 


"NA DZIEŃ 19 MARCA. 


Przemówienie kol. Stanisława Klukowskiego, wygłoszone w dniu wczorajszym 
na uroczystej akademji w sall Śniadeckich U. S. B. 


Magnificencje, Excelencje, Sza- 
nowne Panie i Panowie. Koleżanki 
i Koledzy. Słów zaledwie kilka zo. 
stało mi dorzucić do uwypukienia 
postaci Marszałka Piłsudskiego na 
tle rzeczywistości Polski. 

Chciałbym zaznaczyć na począt- 
ku w czyjem imieniu przemawiam i 
dlaczego nas łączy z Marszałkiem 
tyle, że tworzymy jedną ideową ca- 
łość, w której najwyższym  szczeb- 
lem jest potężaa indywidualność 
wielkiego Wodza. Mówię imieniem 
Związku Polskiej Młodzieży Demo- 
kratycznej, Związku, który jest dal: 
szym ciągiem organizacyj niepodleg- 
łosciowych, organizacyj, które po- 
wstały w tej części spoleczeństwa 
Polskiego, ktore wiecznem  zarze- 
wiem buntu przeciwko najeżdźcom 
przemawiało, które w walce odzy- 
skanie Ojczyzny widziały. Na tle tej 
epoki, z której wydzieliła się po- 
stać przysziego Budowniczego Pań- 
stwa zarysowywały się dwa obozy 
— jeden trzeźwo myślących Pola- 
ków, dążących lojalizmem i ugodą 
do lepszego jutra Ojczyzny, — dru- 
gi tych, którym miano szaleńców 
przysługuje, a którzy z motyką na 
słońce porywając się woleli w walce gi- 
nąć, aniżeli w spokoju oczekiwać 
— wielkiej chwili. 

Z tego drugiego obozu wyłania 
się najpierw towarzysz Wiktor, pó- 
żaiej komendant Strzelca, Bryga- 
djer Legjonów, Wódz i Marazałek 
armji Polskiej Budowniczy Państwa 
Polskiego. 

My, młodzież Demokratyczna Wi- 
leńska podkreślając te wielkie sym- 
bols etapów życia Pierwszego Oby- 
watela Polski, nie możemy pominąć 
jeszcze dwóch tytułów, tytułów któ- 
ry Ci wdzięczne serca nadaiy — 
wskrzesiciela Uniwersytetu Stafana 
Batorego i Oswobodziciela Wileń- 


szczyzny. My. Panie Marszałku. je- 
steśmy wierni z najwierniejszych, 
bo nietylko czcimy Cię w entuzjaz- 
mie za Twe dzieło, ale wszystkie 
siły skupiamy, aby w pracy ciągłej 
i niezmordowanej dla dobra Naro- 
du i Państwa dać wyraz temu, że Jó- 
zef Piłsudski to jest symbol, to jest 
treść, która była, jest i będzie. Nie 
słowami, ale czynami będziemy Ci 
hołd Imieninowy składali, hołd, któ- 
rego plony przyszłe pokolenia będą 
zbierały. 

Wyrosłeś z krwi i znoju, z pra- 
cy ciągłej i niezmordowanej, żmud- 
nej, przesiąkniętej goryczą niezro- 
zumienia -— więc zrozumiesz nasze 
inteacje. Od lat łączy nas stojących 
na granicy dwu pokoleń wielka nie- 
śmiertelna Idea pracy dla Polski.: Ta 
idea jest najistotniejszem, ostatniem 
uderzeniem dłóta, uderzeniem, któ- 
re z bryły formuje treść — ldea ta 
jest to, co Cię wysunęło przed 
ianych. 

Meldujemy Ci, Panie Marszałku, 
Że serca nas wszystkich biją zgod- 
nym rytmem miłości ku Tobie, jako 
naszemu duchowemu Wodzowi. 

Wierzymy głęboko, że wszelkie 
Twe prace, podjęte z wyłącznej 
troski o przyszłość Państwa są dla 
Polski zbawienne Wierzymy, że 
nowe pokolenie, które po nas orzyj- 
dzie zrozumie lepiej od współczes- 
nego ogrom Twego wysiłku dla 
Państwa. W karnych szeregach na- 
szej organizacji, łączącej w sobie 
tych: akademików. którzy pomni 
świetnych tradycyj walk o Niepodle- 
głość ojców naszych stają przy 
Tobie, jesteśmy w każdej chwili do 
Twej, Panie Marszałku, dyspozycji 
i zawsze Ci odpowiemy twardem 
żołnierskiem powiedzeniem: „Roz- 
kaz“. 


O młodej prasie literackiej. 


Interesuje nas dzisiaj umysłowość mło- 
dzieży akademickiej, staramy się znaleźć w 
niej cechy, któreby pozwiliły patrzeć w przy- 
szłość optymistycznie. Warto rozważyć przy 
tem na jakim poziomie stoi życie literackie 
tej młodzieży. Literatura wymaga bowiem 
tego, o co walczymy ciągle: wymaga prawdzi- 
wej młodości i rewolucyjności. 

Słychać głosy, że młodzież akademicka 
mie jest twórcza. że dąży do wrastania w 
starsze Społeczeństwo nie usiłując wnieść 
swoich własnych problemów i celów, któreby 
rozwalały i budowały ma nowo. 

Życie literackie może być tutaj probie- 
rzem. Bo tutaj trzeba nowości, chęć egzy- 
stowania kosztem zdobyczy poprzedników 
równa się uwiądowi. Jakże więc jest z tą 
sprawą? Czy jeszcze egzystuje w nas choć 
w drobnej części nienawiść do wszystkiego 
co przejrzało? Czy jeszcze potrafimy wymy- 
ślać „slarym truposzom*, czy są w nas za- 
datki na tych, którzyby mogli rozpętać nową 
walke starych z młodymi? 

Ciekawe byłoby przeglądnięcie pism be- 
dących wyrazem dążeń akademików na polu 
literatury. 

W Warszawie trzy pisma akademickie 
mają działy literackie, oprócz tego dwa pis- 
ma literackie skupiają „piszących“ studen- 
tów. 

Dodatek literacki do „kuźnicy” redaguje 
kol. Wawrzyniec Czereśniewski. I onże pod- 
pisuje większość artykułów i wienszy tam 
umieszczonych. Całość tego dodatku robi 
mrażanie zabawy w literaturę. Nic więcej. 
Ładne, dźwięczne tytuły: „Uduchowienie 
zmysłów”, „Mądrość kobiecych spostrzeżeń”, 
„Widnokrąg wyobraźni“... W tekście nagro- 
mastzenie przyjemnych frazesów w myśl me- 
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lody uprawianej na najgorszych kartach 
„Wiadomości literackich”. Niema wysiłku 
na rzeczywiście własne głanowisko wobec 


zjawisk literackich. 

Dodatek literacki do „Akademika Pol- 
skiago* redaguje p. Janusz Kawecki onże 
pscudonim „alfa“. Zwykłe operowanie epi- 
tetami: „parehy”, „judasze”, ,judeotormi- 
ści”, „tuwiniaszki”*, „pacyłistaszkić. Jednem 


słowem walka pod sztandarem świętych ry- 
cerzy Nowaczyńskiego i Pieńkowskiego. Ra- 
zem: Panowie z „Akademika Polskiego" jako 
raby swojej partji politycznej. Kilka dobrych 
wierszy Sygi to jeszcze za mało, żeby zmie- 
nić nasze zdanie, że panuje tam almosfera 
smętnu. 

„Głos Akademika w swoich 
wyczynach ma więcej świeżości. Artykulik 
kol. 5moleńskiego jest naiwny ale wolny 
przynajmniej od ślepego poddawilnia się me- 
todom autorytetów. Zresztą w oficjalnych 
organach akademickich literaturę uprawia się 
trochę tak — dla przyzwoitości. Koledzy, 
którzy zasilają te działy swojemi pracami, 
nie poświęcają im zupełnie swojej najlepszej 
cząstki. (ntensywniej pracuje się w pismach, 
poświęconych wyłącznie celowi zespolenia 
młodych w grupy, oparte na wspólnem lite- 
rackiem wyznaniu wiary. „Głos literacki“, 
który skupia w sobie przeważnie akademi- 
ków ma jprogram bliski programowi „Kwa- 
drygi': jest łu tęsknota za społecznikow- 
stwem, chęć uczynienia z poczji narzędzia 
walki o nowy porządek społeczny, a co za 
tem idzie, tak charakterystyczny dla ostat- 
nich czasów nawrót do tezy, do „ireścić w 
poezji. 

Nie chodzi nam o określenie, czy kieru- 
nek ten wychodzi na pożytek twórczości tych 
ludzi czy nie. Nam chodzi o ło. czy istnieje 
choć jedno psimo młodvch, które posiada 
zdobyte swoim własnym wysiłkiem poglądy 
i kryłerja wartości. Trzeba stwierdzić, że 
„Głos iliteracki* jest poniekąd wynikiem 
przeszczepienia na nowy grunt haseł grupy 
poetów protetarjaakich (ogromne wpływy 
Broniewskiego). 

Stojąc jednak wobec inaczej uformowanej 
rzeczywislości, zmieniło się poglądy. Więcej 
jest niż u dawnych proletacjackich poetów 
odczucia wartości budujących, mniej burzą- 
cych pieśni o głodzie i rewolucji. 


literackich 


Wrogi slosunek „Wiadomości lilerac- 
kich“, które stają się powoli synonimem 


snobizmu w literaturze, jest oznaką pocie- 
szającą. Może „Głos literacki“ idzie złemi 
drogami, ale młodzi! Będziemy mieli z kim 


Przemowa prof. Bronisława Rydzewskiego na 
akademji w uniwersytecie wileńskim 
dnia 13-50 marca 1930 r. 


Kiedy Senat Uniwersytetu Stefa- 
ma Batorego polecił mi przemówić 
dzisiaj, gdy święcimy uroczystość 
tak nam wszystkim miłą, tak set. 
deczną... poczułem pewien lęk... 
Oto wypada mi mówić do elity du- 
chowej społeczeństwa wileńskiego 
o Józefie Piłsudskim... Wypada mi 
mówić o tym, o którym powiedzia- 
no tak wiele, o któtym mówi się 
wciąż, którym Polska żyje, o tym, 
kto jest i historją i teraźniejszością 
i nieodgadnioną przyszłością... 

Mówić o Piłsudskim, to znaczy 
tworzyć wielką syatezę najbardziej 
prostych, a zarazem najbardziej 
trudnych momentów duszy ludzkiej... 
Prostych, bo czyż czyny i myśli Je- 
go nie dadzą się sprowadzić do pa- 
ru słów krótkich, na imie którym... 
ojczyzna, honor, sława. Trudnych, 
bo czyż w dzisiejszem życiu pol- 
skiem, życiu szarem, w którem tak 
wiele jadu nienawiści, zazdrości i za- 
wiści, tak często przeraźliwie ma- 
luchaem.. pojęcia te nie urastają 
do haseł nadprzyrodzonych, niemo- 
żliwych do ujęcia. Mówić o Piłsud- 
skim, czyż nie znaczy to uderzyć w 
najczystsze, najszczytniejsze i naj- 
św.ętsze struny ducha ludzkiego... 
wspomnieć dawne tęsknoty daw- 
nych pokoleń, nadzieje ich i złote 
sny o jutrze... ciche marzenia, snute 
przez matki Polki nad kołyskami 
dzieci polskich. Czyż nie znaczy to 
tworzyć jakiś czarowny hymn o sła- 


wie, o locie bez końca, bez kresu... 
A gdy się dotakichs rzeczy podcho- 
dzi, mimowoli skłania się głowę, czu- 
je się małym, niegodnym, stąd lęk... 

Chciałoby się złożyć ręce do 
przeświętej modlitwy izanieść mod- 
ły gdzies wzwyż... modły dziękczyn- 
ne i chciałoby się rzucić narodom 
zew śmiały i dumny. Oto ten, oto 
jeden z takich, co pod Grunwaldem 
i Kirchholmem i Chocimem naród 
do sławy prowadzili i sławę za ha- 
sło swoje brali... 

Jesteśmy tu w tym gmachu, gdzie 
małe dziecko, mały chłopiec i mło- 
dziniec spędzał swe dole i niedole, 
gdzie młoda dusza kształcila się w 
harcie. kształcona przez duchy tych. 
co nad poziomy ulatały, co miały 
świesić jak bogi. Jesteśmy w tych 
murach, które Piłsudski ukochał naj- 
bardziej w uczelni, o której nie 
mógł mówić bez drżenia najlep- 
szych strun swej duszy. Jesteśmy w 
murach, gdzie wypowiedział nejlep- 
szą ze swych mów, najbardziej mo- 
że z jego życiem wewnętrznem zwią- 
zaną. 

Było to przed laty... Wydział 
Matematyczno-Przyrodniczy nasze- 
go Uniwersytetu składał hołd Pił- 
sudskiemu i zarazem wiązał Jego 
imię ze sobą na czas wieczny. 
tej samej sali odbywała się uroczy- 
sta promocja na doktora honorowe- 
go naszego wydziału. Jako dziekan 
wydziału mówiłem wówczas do Na- 
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eński Głos Akademika. 


walczyć kiedy wystąpiiny ze swojemi hasła- 
mi. Nie spotkamy się zapewne z poklepaniem 
po ramieniu, jak to robią dzisiaj rozwieł- 
możnione „Wiadomości“. 

Jest jeszcze „Kadra“ organ młodych. Na- 
cisk położony wównież na społeczne cele. 
Pracują: Madej, Szczawiej, Czereśniewski i 
inni. Wszyscy oni wyszli ze „szkoły“ Ka- 
dena. 

Kaden wywarł ogromny wpływ na iułode 
pokolenie swojemi łekcjami rzemiosła poe- 
tyckiego i u najinłodszej Polski literackiej 
widać często spętanie rzemieślnictwem. 

Kończąc uwagi, reasumujemy: na polu 
literatury agresywność młodzieży nie jest 
silna. Młodzież umie pracować, ale wystę- 
puje zawsze 'pod czyimś patronatem, czy to 
będzie patronat jpantji, czy jednostek ze star- 
szego społeczeństwa. ij. e. j. m. 


Z tygodnia. 


Niedzielny wiec protestacyjny przeciw 
prześladowaniom religijnym w Z. S. S. R. 
zaznaczył się wyjątkową niemal jednomyśl- 
nością w potępieniu bezprzykładnych aktów 
gwałtu, dokonywanych na wolności sunienia 
przez naszych sąsiadów. Rezolucja, uchwa- 
lona na wiecu przez aktamację, została po- 
przednio uzgodniona przez Wil. Kl. A. z 
przedstawicielem Z. P. M. D, jako drugiej 
organizacji reprezentującej młodzież akade- 
micką. Brzmi ona jak naslępuje: 

„Połska młodzież akademicka U. 5. B. 
w Wilnie zebrana w dniu 16 marca 1930 r. 
na wiecu ogólno-akademickim w sali Śnia- 
deckich U. S. B. dla wyrażenia protestu prze- 
ciwko zbrodniom bolszewickim | prześlado- 
waniom religijnym w Rosji Sowieckiej składa 
hołd synowski Ojcu Św. za zwrócenie uwagi 
wszystkich państw na miesłychane w dzie- 
jach świata cywilizowanego objawy barba- 
rzyństwa, jakiego dopuszczają się bolszewicy 
w Rosji Sowieckiej. 

Polska Młodzież Akademicka U. S. B. jed- 
nogłośuie wyraża swój protest przeciwko 
gwałtowi sumienia, dokonywanemu w Rosji, 
łącząc się w tem z (protestaini starszego 8po- 
łeczeństwa i całej 'kulturalnej ludzkości. 

Polska Młodzież Akademicka U. S. B. z 
zadowoleniem wita fakt, iż przedstawiciele 
Narodu w Senacie Rzeczypospolitej zainte- 
resowali już Rząd i ze swej strony prosi Rząd 
Rzeczypospolitej, aby, wierny szlachetnej 
tradycji Narodu, użył wszelkich dostępnych 
mu wpływów dla powstrzymania prześlado- 
wań religijnych rodaków naszych w Rosji, 
którym los kazał za granicami Połski prze- 
bywać. z 

Polska Młodzież Akademicka U. S. B. z 
czcią i uwielbieniem wspomina imiona osób 
zamęczonych w Rosji za wiarę oraz zapew- 
nia tych, którzy cierpią w Rosji wskutek 
prześladowań religijnych, iż niezłomnie słać 
będzie przy wierze swych przodków i odeprze 
wszelkic zakusy, któreby jej tę wiarę prag- 
nęły odebrać lub osłabić. 

Uchwaleniu rezolucji towarzyszyło szereg 
przemówień, jak kol. Elerta, zakreśla jące ob- 
raz ogólnej sytuacji w Rosji Sowieckiej, kol. 

* Holaika, Klukowskiego i innych. Na szcze- 
gólną uwagę zasługuje przemówienie kol. 
Dembińskiego, podkreślające, że prolest nie 
ma charakteru ingerencji w sprawy we- 
wnętrzne sąsiedniego państwa, jest tylko ży- 
wiołowym odruchem w obronie gwałconych 
przez bolszewików praw człowieka i prze- 
mówienie kol. Sergjalisa, który całą kwestję 
postawił na jedynie możliwej płaszczyźnie 
protestu przeciwko prześladowaniu wszyst- 
kich wyznań, w obronie wolności sumienia. 

Przykrym zgrzylem było buńczuczne wy- 
stąpienie osławionego z zebrań bratniackich 
kol. Okulewicza z „Płomienia”, nielicznej i 
kompromitującej się wprost swą słabością 
grupki komunizujących studentów. Nie po- 
chwalamy wprawdzie metod, polegających 
na argumencie rękoczynów i wyrzucania 
mówty gwałtem z trybuny, ale nasi domorośli 
komuniści sami sobie są winni. Gdyby się 
gwałtem nie wdzierali na mównicę, nie byliby 
z niej zrzucani. Gdyby w wystąpieniach 
swoich zachowywali choćby pewien umiar, 
nie zamykanoby im ust. z 

W ogólnym dodatnim bilansie wiecu, za- 
znaczyć jednak wypada pewien nietakt, jaki 
popełnił Wil. Kom. Ak., podając się za jé- 
dynego wnioskodawcę rezolucji. Lojalność, 
powiedzmy już, dyplomatyczna wobec ZPMD 
wymagała rówmorzędnego potraktowamia obu 
reprezentacyj. Do wiadomości zebranych po- 
dali też koledzy Rosjanie swoją rezolucję, 
idacą dalej, zawierającą protest przeciw ca- 
lemu regime'owi bolszewiekiemu. 

Jednocześnie niemal, we wtorek odbył się 
zapowiadany przez nas wiec białoruski, zor- 
ganizowany przez Zw. Białorusinów Studen- 
tów U. S. B. Obszerny referat kol. Barłuba 
w sposób wszechstronny oświetlił walkę 
władz B. S. S. R. z białoruskim ruchem kul- 
luralnym, z samopoczuciem narodowem i 


wszalkiemi próbami zaznaczenia swej odręh- 
mości. Walka ta wyraża się głównie w prze- 
Śladowaniu białoruskich działaczy oświato- 
wych, uczonych, literatów i artystów, u pro- 


czelnika Państwa. Szczęśliwi jeste- 
śmy, że możemy Ci ofiarować to, co 
mamy najgodniejszego w dyspozy- 
cji naszej, dumni, że pierwszym dok- 
torem tego wydziału jest Józef Pił- 
sudski. PS 2 i 

Potem gościliśmy polskim zwy- 
czajem naszego doktora. Na biesia- 
dzie tej Józef Piłsudski miał prelek- 
cję doktorską, jak sam swoje prze- 
mówienie nazwał. Temat prelekcji 
osobliwy i nieoczekiwany, jak wszy- 
stko w jego życiu jest osobliwem. 
Dwa razy dwa nie zawsze jest cztery, 
Nowokreowany doktór obalał naj- 
prawdziwszą i najbardziej niewzru- 
szoną tezę. 

Tę tezę chciałbym dziś podjąć, 
uważam ją bowiem za przewodnią nić 
działań Pilsudakiego. 

Czyż wystąpienie legionów na 
początku wojny nie było tej tezy ja- 
snym dowodem? 

Czyż nie było ono zaprzeczeniem 
tak zwanego zdrowego rozsądku 
wediug powszechnego mniemania? 
Czyż nie gwałciło najkunsztowniej i 
z największą precyzją oepracowa- 
nych metod działania tax zwanej 
polskiej racji stanu? Czy nie było 
przeciwstawieniem fwszystkim i wszy- 
stkiemu? 

A potem... wyprawy na Wilno w 
19 roku, tak promienna Wielkanoc, 
dana swemu miastu. Przecież naj- 
bliżsi mu. najwierniejsi, ci co głowy 
Swoje dla niego w każdej chwili 
dać gotowi, czyż nie drżeli na myśl 
o tem, —i jak on sam tu w Wilnie 
kiedyś mówił Czyż i tu rachunek 
Płudskiego nie był rachunkiem zu- 
pełnie innej natury, innej kategorji? 
Czy dwa razy dwa było cztery? 


"mal CRE NSSSEMI 


19 marca w Wilnie. 


Na ulicach miasta. ` 

Wczorajszy dzień imienin Mar- 
szałka Piłsudskiego społeczeństwo 
wileńskie obchodziło uroczyście. Już 
w przeddzień uroczystości miasto 
przybrało charakter _ odświętny. 
Wszystkie domy udekorowano fla- 
gami narodowemi, na balkonach 
i w witrynach okien wystawiono 
portrety Marszałka. 

Wczoraj od samego rana na uli- 
cach miasta panował ruch ożywiony. 
Tłumy publiczności śpieszyły do 
kościołów oraz na plac Łukiski, 
gdzie odbyła się wspaniała defilada. 


Solenne nabożeństwa 
w Bazylice i w kość. św. 
Kazimierza. 


W Bazylice Katedralnej po brze- 
gi wypełnionej o godz. 9 min. 30 
rano J. E. Arcybiskup - Metropolita 
Jałbrzykowski w otoczeniu ducho- 
wieństwa celebrował uroczyste na- 
bożeństwo na intencję dostojnego 
Solenizanta. Na nabożeństwie obec- 
ni byli przedstawiciele władz miej- 
scowych z p. wojewodą Raczkiewi- 
czem, prezydentem  Folejewskim, 
rektorem U. S. B. Falkowskim, ku- 
ratorem Pogorzelskim, prezesem dy- 
rekcji P. i T. Żuchowiczem i sta- 
rostą grodzkim lszorą na czele. Po- 
nadto na nabożeństwo przybyły wraz 
ze sztandarami delegacje wszystkich 
szkół i organizacyj społecznych. 

O godz. I0ej w kościele św. 
Kazimierza J. E. biskup Bandureki 
celebrował nabożeństwo dla oddzia- 
łów garnizonu wileńskiego, które 
uformowały się przed kościołem. 
W świątyni zajęli miejsca generalicja, 
korpus oficerski oraz poczty sztan- 
darowe poszczególnych pułków. Po 
skończonem nabożeństwie złotousty 
kaznodzieja ks. biskup Bandurski 
wygłosił podniosłe kazanie natemat 
życia i nieśmiertelnych czynów 
Wielkiego Budowniczego Polski. 

W świątyniach innych wyznań 
odbyły się również uroczyste nabo- 
żeństwa, poczem przedstawiciele du- 
chowieństwa składali na ręce repre- 
zentantów p. wojewody życzenia dla 


Marszałka Piłsudskiego. 
Defilada. 


Po skończonem nabożeństwie na 
ul. Mickiewicza naprzeciwko ul. O- 
fiarnej na specjalnie zbudowanym 
przez 3 pułk saperów pomoście za- 
jal miejsce p. wojewoda Raczkie- 
wicz w otoczeniu generałów: Dąb- 
Biernackiego, Krok - Paszkowskiego 
korpusu oficerskiego i przedstawi- 
cieli władz miejscowych. Punktual- 
nie o godz. Il-ej m. 15 rozpoczęła 
się wspaniała defilada oddziałów 
garnizonu wileńskiego i wilejskiego. 
Przy dźwiękach orkiestr, budząc 
swym dziarskiem wyglądem podziw 
licznie zebranej publiczności prze- 
maszerowały pułki legjonowe |, 5 
i 6 oraz 85 p. p. Dalej maszerował 
spieszony oddział 4 pułku ułanów, 
następnie 3 p. a. c., | p. a. p.,oraz 
4 i 13 pułki ułanów. 


= Po skończonej defiladzie odbył 
się przegląd oddziałów przysposo- 
bienia wojskowego. 


Dekoracje orderem „Polonja 
Restituta”. 


O godz. |-ej w białej sali pałacu 
Reprezentacyjnego p. wojewoda u- 
dekorował orderem „Polonja Resti- 
tuta“ szereg zasłużonych działaczy, 
których nazwiska podaliśmy we 
wczorajszym numerze. 

Po odczytaniu dekretów przemó- 
wił do zebranych p. wojewoda, pod- 
kreślając, jak trudno było w czasach, 
kiedy groziła katorga, pracować dla 
odrodzenia narodowego. 

W imieniu odznaczonych prze- 
mówił krótko prof. U. S. B. Jako- 
wicki, prosząc p. wojewodę przesłać 
Marszałkowi Fiłsudskiemu z okazji 
imienin wyrazy hołdu i głębokiej 
czci. 


Uroczyste akademie. 


W dalszym ciągu wczorajszych 
uroczystości odbyła się w gmachu 
Uniwersytetu akademja, na którą 
przybyli, poza licznie zebraną publi- 
cznością, przedstawiciele władz, pra- 
sy, świata naukowego i literackiego 
oraz przedstawiciele duchowieństwa 
wszystkich wyznań. 

Akademję zagaił rektor U. S. B. 
ks. Falkowski, składając hold wdzię- 
czności Józefowi Piłsudskiemu, Wo- 
dzowi rycerstwa polskiego, niestru- 
dzonemu bojownikowi w walce o 
wolność i niepodległość, który nad- 
ludzkim wysiłkiem w ciężkich chwi- 
lach zmagań przyłączył Wilno do 
macierzy i prastarym murom U. S. 
B. wrócił dawną świetność. Ks. Fal- 
kowski skończył swe przemówienie 
okrzykiem „Niech żyje Marszałek 
Józef Piłsudski!*, Zebrani powstaw- 
szy z miejsc zgotowali Wielkiemu 
Solenizaatowi długoniemilknącą o- 
wację. Orkiestra odegrała hymn l-ej 
Brygady. Imieniem sfer wojskowych 
przemawiał major 5 p. p. Legjonów 
Kazimierz Bąbibiński. Zkolei głos 
zabrał prof. Rydzewski, którego prze- 
mówienie w całości podajemy na 
innem miejscu. 

Imieniem Związku Polskiej Mło- 
dzieży Demokratycznej U. S. B. prze- 
mawiał p. Stanisław Klukowski. 

„Wreszcie prezydent miasta Fo- 
lejewski, w imieniu uczęstników 
akademji prosił p. wojewodę o prze- 
słanie p. Marszałkowi Piłsudskiemu 
depeszy z wyrazami hołdu i naj- 
głębszej czci. Kończąc swe króciut- 
kie przemówienie p. prezydent 
wzniósł okrzyk na cześć Marszałka 


Piłsudskiego. 
Ponadto odbył się cały szereg 
akademij, zorganizowanych przez 


Związek Strzelecki, Związek pra- 
cowników kolejowych, Związek pra- 
cowników Poczt i Telegrafów it. p. 

O god. 7-ej odbyła się uroczy- 
sta akaau ija, zorganizowana stara- 
niem Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny, na której po- 
seł Raczkiewicz wygłosił dłuższe 
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wadzona*jesl pod hasłem wałki z narodową 
demokracją. Jednocześnie jednak w łonie 
samej partji komunistycznej i władz BSSR 
upośledzeni i prześladowani są ci politycy, 
którzy otwarcie przyznają się do narodowo- 
ści białoruskiej. Wniesiona po przemówieniu 
kol. Stankiewicza rezolucja wyraża stanow- 
czy protest przeciw tym metodom walki, 
przeciw prześladowaniom kulturalnym i ob- 
łudzie oficjalnych czynników sowieckich. 
Rezolucja stwierdza solidarność Białorusi- 
nów studentów U. S. B. z prześladowanymi 
działaczami i protestuje przeciw monsopolizo- 
waniu ruchu białoruskiego u nas przez grupy 
komunizujące z'posł. Dworczaninem ma czele 
Dwa oslatnie punkty zawierają protest prze- 
ciw zbiega jącym się z walką kulturalną prze- 
śladowaniom religijnym i ekonomicznym, 
dokonywanym w związku z przeprowadłza- 
nym procesem kolektywizacji wsi. 


I dalej rok 1920. Warszawa. Nie- 
zapomniane chwile. Znowu dwa ra- 
chunki. Z jednej strony nowożytny 
exodus najmędrszych, najpoważniej- 
szych... z drugiej hart i wola i wła- 
sny odmienny rachunek... A potem 
bilans rachunku. Znowu tak zwana 
racja stanu polska, ta najmędrsza, 
umiała stworzyć cud nad Wisłą. 
Najwspanialszy lot ducha polskiego, 
bezęrzykładny i przesławny czyn 
narodu, śmiały pęd młodzieży tych 
co karabina nie umieli trzymać w 
rękach, Skorupków i tylu innych 
zapatrzonych w nakaz święty chwili, 
sprowadzono do roli biernego udzia- 
łu w cudzie... obdzierając naród z 
tego, co największe, najdroższe... ze 
sławy Odmienny rachunek. 

I ostatnie wreszcie, Maj i czasy 
pomajowe. Niezrozumiałe dla tak 
wielu poczynania Piłsudskiego. Jakaż 
jest myśl przewodnia tego postępo- 
wania? 

Niegdyś na błoniach krakowskich 
uczył Piłsudski młodzież polską, że 
o ojczyznę trzeba walczyć, że wol- 
ność zdobywa się krwią i wolą, że 
wtedy ta wolność jest klejnotem 
bez ceny, dwa razy dwa niezawsze 
jest cztery... takto wyglądało wów- 
czas. Od szeregu lat uczy Piłsudski, 
jakim powinien być Polak w życiu 
pokojowem. | gdy się patrzy na to 
wszystko, to tem jaśniej, tem silniej 
rysuje się jego postać, jako wielkie- 
go nauczyciela narodu. Mstoda mi- 
strza jest często bolesna, nie żałuje 
chłosty, to prawda, ale czyż nie 
krnąbni są ci, których uczy. 

Padają co chwiła słowa: dlacze- 
go nie czyni tak, lub inaczej, dla- 
czego nie jest Mussolinim? i t. d. 


Sąd nad bolszewikami odprawiło środo- 
wisko akademickie z pełnem poczuciem od- 
powiedzialności swoich kroków. Jednocześnie 
zbiegły się 3 różne protesty, wymierzone 
przeciw metodom sowieckiego regime'u. 

Po spełnieniu tego moralnego obowiązku 
z tem lżejszem sercem przejdzie do rzeczy 
mniej ponurych, do Sądu nad średnuiowie- 
czem, organizowanego w dniu dzisiejszym 
przez Koło Historyków. Co to będzie, nikt 
dobrze nie wie. Głęboką tajemnicę nosi kol. 
Tolo Gołubiaw w zanadrzu, udzielając tylko 
częściowych włajemniczeń. Możemy stwier- 
dzić jedno: nie będzie ło wiec protestacyjny 
przeciw paleniu na stosie i toriurom średnio- 
wiecznym. Całą sprawę pokrywa ciężka, nie- 
przejrzysta zasłona milczenia, Kto ją zechce 
rozerwać, niech przyjdzie dziś wieczorem na 
czwartek do Sali Śniadeckich U. S. B. 

Rob. 
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it. d. Dlatego, że rachunek jego 
jest inny, dlatego, że wierzy w swój 
naród i chce, aby on sam stał się 
takim, jakim jest w myśli Piłsudskie- 
go. Najtrudniej jest dojść samemu 
do celu, lecz wówczas jakżeż silnym 
jest taki człowiek. 

Rachunki Piłsudskiego są prze- 
dziwnie proste, tak proste iż przez 
paradoks stają się niepojęte. Mają 
one jeden zawsze wynik. Ostatecz- 
ne równanie jest takie, jakiem je 
widział Piłsudski. Są one tylko inne 
niź rachunki innych ludzi. 


W rachunki swoje wprowadza 
Piłsudski czynniki nie brane w ra- 
chubę przez innych. Czynnikami te- 
mi jest przedewszystkiem wiara w 
to, że dusza ludzka jest dobra i 
szlachetna, że potrafi się człowiek 
zdobyć na najwspanialszy lot, trze- 
ba w nim tylko drzemiące w głębi 
tęsknoty obudzić. Trzeba zejść z 
dróg życia powszedniego i szukać 
dróg życia ducha. Trzeba z duszy 
ludzkiej wydobyć to, co najlepsze, 
co w nim drzemie, czego sam nie 
odczuwa, a wtedy zdobędzie się on 
na najszczytniejsze drogi pochodu. 


Zabić w swoim narodzie małost- 
kowość, bezduszność, zawiść i po- 
dłość, widzieć go kroczącym na 
czele ludzkości, dającego ze swej 
bogatej skarbnicy bezcenne dary 
duszy ludzkości całej, opromienio- 
nego sławą niedościgłego w poczy- 
naniach, z pochodnią ognia najczy- 
stszego na czele, ze stygmatem 
wielkości i bezgranicznego rozma- 
chu sił twórczych... oto bilans ra- 
chunku Piłsudskiego. Czyż w dzi- 
siejszych warunkach to nie jest 
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przemówienie, charakteryzując rolę 
Marszałka Pilsudskiege w dziejach 
Polski, w walkach Jego o niepodle- 
głość a w szczególności role w dziele 
odbudowy Państwa, po zdobyciu 
niepodległości i po majowych wy- 
padkach. Prelegent oświetlił rów- 
nież dzieje chwili obecnej, warchol- 
stwo Sejmu i samozaparcie się Mar- 
szałka Piłsudskiego w pracy da 
dobra Polski. 

Po przemówieniach zebrani wznie- 
sli owacyjne okrzyki na cześć Mar- 
szałka i uchwalili przesłanie mu de- 
peszy hołdowniczej treści następu- 


jącej. 
Marszałek Piłsudski, Belweder 
Warszawa Sfederowani obrońcy 


Ojczyzny województwa wileńskiego, 
zebrani na akademji w dniu imienin 
Wodza Narodu, pomni walk o nie- 
podległość i krwi przelanej dla do- 
bra Ojczyzny, stwierdzają, że dzieła 
budowy potężnego Państwa Polskie- 
go nie jest całkowicie skończone. 
W tem przeświadczeniu wiernii po- 
słuszni swemu Komendantowi żoł- 
nierze mejdują, że nadal stoją nie- 
zachwianie na swych posterunkach, 
gotowi pracować i walczyć dla 
wielkości i potęgi swcj Ojczyzny. 
Prezes Federacji (—) Zdrojewski. 


W Sali Miejskiej i na Pohu- 
lance. 


Wymienić również wypada za- 
bawę dla dzieci szkół powszechnych 
mista Wilna, zorganizowaną w Sali 
Miejskiej przez Magistrat o godz. 
4-ej po poł. Zebrana dziatwa w ilości 
około 1500 osób, obdarowana łako- 
ciami bawiła się wyśmienicie, skła- 
dając hołd Wielkiemu Przyjacielowi 
dzieci — Marszałkowi Piłsudskiemu. 

Po zabawie wysłano do Mar- 
szałka Fiłsudskiego następującą de- 
peszę: 

Marszałek Piłsudski, Warszawa- 
Belweder. 

W dniu Twoich imienin, Wodzu, 
zostaliśmy zgromadzeni w sali Miej- 
skiej, my, najmłodsi obywatele pañ- 
stwa, dzieci wileńskie. Jest nas bardzo 
dużo, mamy cukierki, bawimy się, 
wrzeszczymy, śpiewamy piosenki, 
jak prawdziwi Twoi żołnierze, a 
dobre panie opowiadają nam o Two- 
jem życiu i o tem, jak walczyłeś i 
walczysz o Wielką Polskę. Serdusz- 
ka nasze lecą do Ciebie, Ukochany 
nasz Komendancie, z życzeniem, 
żeby Ci zawsze było tak dobrze i 
wesoło, jak nam dzisiaj i żeby Cię 
wszyscy kochali tak, jak my. Po- 
prosiliśmmy więc naszego Pana Wo- 
jewodę i Panią Prezeskę Kirtikliso- 
wą, żeby Ci to napisali i cieszymy 
się bardzo, że będziesz o tem wie- 
dział. 

(—) Staś Wasilewski, Henio 
Zienkiewicz, Maryś Mikosza, jurek 
Juszkiewicz, Staś Nosowicz, Ma- 
rysia i Helusia Łannickie, Helenka 
Malinowska, Wanda Kikutisówna, 
Marylka Kotłowska, Danuta Hil- 
lerówna, Irenka Lorentzówna. 


Wieczorem ku uczczeniu Imienin 
Marszałka Piłsudskiego w teatrze 
miejskim na Pohulance wystawiona 
została barwna i melodyjna opera 
narodowa „Krakowiacy i Górale“, 


urozmaicona okolicznościowemi pio- _ 


senkami. 


* 
* * 


Uroczystości Imienin Marszałka 
Piłsudskiego odbyły się w całej 
Polsce. Obchodzono również uro- 
czyście imieniny Marszałka Piłsud- 
skiego zagranicą przez kolonje pol- 
skie. 


NRA SRS PES RYC ES 
Popierajcie Ligę Morską 
i Rzeczną! 


FS a: 


że dwa razy dwa nie 
cztery? 

Trud, jaki podjął Piłsudski dzi- 
siaj, jest niewiarogodnie trudny. Jest 
szalony. Dwa razy dwa jest cztery 
wola.z całą bezwzględnością współ- 
czesność. Ajedenon maodwagę twier- 
dzić, że jest jeszcze inny rachunek. 

I dziś, gdy ze wszystkich stron 
Polski płyną życzenia dla ukocha- 
nego wodza dla naszego, w Uni- 
wersytecie wileńskim serdecznego 
opiekuna, niech z tego Wilna wyj- 
dą życzenia spełnienia się tego ra- 
chunku, najtrudniejszego. jaki w 
swem życiu podjął Piłsudski. Niech 
mu w tej pracy przy boku staną 
najlepsze duchy przeszłości Polski, 
a podjęte wileńskie hasło: mierz 
siły na zamiary, niech się spełni. 

Niech w dniu dzisiejszym zatrze- 
pocze mu nad siwą głową białopió- 
ry orzeł ze złocistą koroną piastow- 
ską na skroniach i niech doda mu 
mocy do spełnienia marzeń, w ci- 
chym Belwederze poczętych. Niech 
staną mu u boku najlepsi z Piastów 
i Jagiellonów. Niech staną przy nim 
z poszumem pancerza rycerze z lat 
dawnych, i towarzysze pancerni, 
i dusze barskie, i kościuszkowscy 
żołnierze i ci z pod Ostrołęki i Ra- 
szyna i ci z borów litewskich i ci 
najmłodsi, co za nim idąc legli 
i niech złożą mu słowa: szczęść 
Boże... 

I niech zaniesie mu w tym dniu 
uroczystym poszum borów naszych, 
z nad Wiljj i Niemna słowa ser- 
deczne i proste od naszych ziem 
i łąk, od pałaców ichat wieśniaczych, 
z miast i wsi: Boże Ci dopomóż 
w twojej zbożnej pracy. 


zawsze jest 


| 


- 
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WIEŚCI i OBRAZKI z KRAJU 


Przygotowania do ponownych wyborów 
do Sejmu w okr. wyb. Ne 62—Lida. 


Wobec rozpisania nowych wy- 
dorów w okręgu wyborczym Nr. 62 
—Lida, obejmującym powiaty lidzki 
1 wołożyński woj. nowogródzkiego 
oraz oszmiański, wilejski i mołode- 
czański woj. wileńskiego, generalny 

omisarz wyborczy mianował prze- 
wodniczącym Okręgowej Komisji 
yDoeczej Wojciecha Szczęsnowi- 
<za, sędziego sądu powiatowego w 


Lidzie, zaś zastępcę przewodniczą- 
cego tej komisji Konstantego Ach- 
matowicza sędziego okręgowego 
śledczego na pow. wcłożyński. Wy- 
bory odbędą się w dniu 25 maja r. 
b. Spisy wyborców oraz podział na 
obwody głosowania pozostają te Sa- 
me, jakie były przy ostatnich wy- 
borach do Sejmu w r. 1927-28. 


4 Smutny koniec kuracji „starszym“ 
o systemem. 


W dniu 15 marca w miasteczku Bielica 
zmarł na zakażenie krwi Wierszałowie7. 
Aleksander, gospodarz dwumelrowego wzro- 
stu, zdrów przedtem jak ryba. 

Godnym uwagi jest fakt, że kiedły miej- 
scowy doktór z przychodni rejonowej ustalił 
chorobę Wierszałowicza i radził odwieźć 
pacjenta do szpitala w Lidzie, celem racjo- 
nalnego leczenia, rodzina Wierszałowicza 
odwiozła go do znachora w okolicy Radzi- 


„umiejętnem” czeniem wykurował Wier- 
szałowicza na tamten Świat. 

Wobec powyższych okoliczności apeluje- 
my do miarodajnych władz, by jak najener- 
siczniej zajęły się mświadomieniem zabobon- 
nej ludmości wiejskiej, jak również by zwró- 
ciły baczniejszą uwagę na siedziby wegetu- 
jacych „znachorów“ i „szepłunów”, którzy 
z mypełną swobodą uprawiają swe nikczemnue 
praktyki. H. A.) 


winiszek, gminy tarnowskiej, który swem —— 
mall land pr : 
N t EMEN społeczne. Po południu zawody slrzełeckie 
członków P. W. i społeczeństwa. O godz. 18 
+ Odroczenie obchodu imienin Marsz.  ukademja (odczyt, śpiewy, deklamacje, mu- 


Piłsudskiego. W Hutach Szklanych „Niemen” 
Po raz pierwszy zostało zwołane na dzień 13 
marca, organizacyjne zebranie obchodu unie- 
nin Marsz. Józefa Piłsudskiego, na które d-ca 
plutonu P. W. w gminie dokudowskiej p. Jan 
Bożek zaprosił przedstawicieli społeczeństwa 
oraz organizaeyj spolecznych imiennie we- 
dług miejscowego zwyczaju w liczbie 28 osób. 

Pominięto jedynie przez nieuwagę lokalne 
koło L.O.P.P., choć byli nieoficjalnie przed- 
slawiciele tegoż Koła. 3 

Manifestacja uczuć ku osobie Marszałka, 
zakrojona na większą skalę w Niemnie, nie 
podobała się pewnej grupie osób, kłóre po- 
stanowiły za wszelką cenę uroczystóści w 
dniu tym przeszkodzić, a przynajmniej je 
osłabić, 

Przy układaniu więć programu, jeden z 
opozycjonistów, p. K. proponuje urządzić 
w dniu 19 marca tylko msze św., w której 
weżmie udział społeczeństwo i organizacje, 
a dalszą część obchodu jak ddeklamacje. aka- 
demje, zawody strzeleckie i p. — radzi 
przenieść na dzień 3-go maja (!), przeciwko 
<zemu ostro zaprotestował p. Bożek. zaś ks. 
proboszcz zapewnił, że mszę św. odprawi 
normalnie, gdyż jest to msza św. szkolna, 
którą musi odprawić. Wobec takiego stano- 
wiska opozycji doszło do tarć i dopiero po 
długich debatach ostatecznie obchód w Niem- 
nie ustalono na dzień 23 marca t. je w nie- 
dzielę, lak by mogło w nim wziąć udział całe 
Społeczeństwo. Strenę techniczną obchodu 
wzięły na siebie lfuty Szklane „Niemen“ we- 
diug starego zwyczaju. W dniu 19 marca 
obchód z akademją urządziła tylko szkoła 
powszechna, jest to jakgdyby wstęp do wła- 
Ściwej uroczystości. 22 marca — kino dia 
członków P. W. i społeczeństwa. 23 marca— 
msza św. normalnie o godz. ll-ej, w której 
weómie udział społeczeństwo i organizacje 


zyka oraz wręczenie nagród zawodnikom za 
najlepsze strzelanie). 
Na zakończenie sztuczka p.t. „Legjoniści*, 
wystawiona przez szkołę powszechną. 
Miejscowy. 


WERENÓW. 


+ Pożar. W nocy z dnia 15 ua 16 marca, 
z nieustalonej narazie przyczyny, wybuchł 
pożar we wsi Towzginiany, gminy werenow- 
skiej, skutkiem którego spłonęła doszczętnie 
stodoła wraz ze zbiorami tegorocznemi i na- 
rzędziami rolniczemi, na szkodę mieszkańca 
tejże wsi Zapaśnika Mieczysława. Straty wy- 
rządzone pożarem poszkodowany obliczit na 
2 tysiące złołych. 


LIDA 


+ „Koło szcęścia*—ezy głupota ludzka?... 
W ostatnich dniach na terenie powiatu lidz- 
kiego pojawiły się w dość znacznej ilości 
listy, o treści całkieni bezsensownej, które 
zawierają w sobie — miby — „koło szczę- 
ŚCIA.,. 

Cala mądrość w tych listach polega na 
tem, że należy go przepisać do 24-ch godzin 
w 9-ciu egzemplarzach i rozesłać osobom, 
którym życzyłoby się szczęścia. 

Osoby te winny postąpić w ten sam spo- 
sób i t. d. 

Listy le zawierają setki nazwisk, wśród 
których figunują poważne nazwiska pracow- 
ników państwowych i samorządowych. 

Dziwi niezmiernie, że ludzie ci mają tyle 
czasu na przepisywanie takiej bezsensownej 
korespondencji, jak również, że nie żałują 
pieniędzy ma opłatę pocztową, podczas gdy 
pnzy zbiórkach i kwestach na cele dobro- 
czynne nie można: od nich wydusić nawet 
grosza. H. A. 


Młodzież akademicka białoruska czynnie 
występuje przeciwko działaczom 
komunistycznym. 


We wtorek wieczorem po wiecu 
protestacyjsym przeciwko prześla- 
dowaniom inteligencji białoruskiej 
w Mińsku liczna grupa studentów 
Białorusinów udała się na ul. Piw- 
ną, gdzie przy okrzykach — „precz 
ze sługami komunistycznej Mos- 
kwy“, zdemolowała iokał Białorus- 


kiego Włościańsko - Robotnicz. Klu- 
bu poselskiego, poczem zosał zer- 
wany szyld Klubu oraz znieważono 
posłów Dworczanina i Hreckiego. 

Jednocześnie zdemolowano rów- 
nież lokal komunistów białoruskich 
przy ul. Gdańskiej. 


Sprawcy włamania do sklepu jubilerskiego 
Perkowskiego ulęci. 


„W wyniku energicznej akcji po- 
licji i władz bezpieczeństwa, wczo- 
Taj we środę 19 b. m. w godzinach 
Wieczornych ujęta została banda 
włamywaczy, składająca się z trzech 
członków, która dokonała kilku 


Demonstracja 


W związku z rocznicą Komuny Paryskiej 
w dniu 18 b. m. o godz. 8.45 wiccz. grupa 
miejscowych wyrostków zebrała się przy 
zbiegu ul. Portowej i 3 Maja, gdzie pod kie- 
rankiem komsomolców utormowano pochód 
komunistyczny w kierunku ul. J. Jasińskiego. 
Po drodze dcemonstranci wznosili auntypań 
stwowe okrzyki oraz. rozrzucali ulotki ko- 


włamań, m. in. głośnego włamania 
do sklepu jubilerskiego „„Valinow- 
ski, Perkowski“, przy ul Swiętojań- 
skiej, dnia 17 b. m. Cześć łupu zo- 
stała już odzyskana. Dalsze docho- 
dzenie w toku. 


komunistyczna. 


munistyczne. Demonstranci rozzuchwaleni 
nieobecnością policji kamieniami powy- 
bijali szyby w Sadzie Okręgowym. 

Pochód komunistyczny ze śpiewem 3-ej 
Międzynarodówki posuwał się w kierunku 
ul. Miekiewieza, gdzie na widok kilku po- 
licjantów demonstranci pierzchli. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Dwa wybuchy w katedrze św. Jura 
we Lwowie. 


Telefonem od wtasnego korespondenta z Warszawy. 


ga 2 A w czasie nabożeństwa w kate- 
rski, Pi, we Lwowie z okazji imienin 
Em |. skiego, na kłórem byti przedst. 
„a nagle od strony przedsionka rozległa 
się silna detonacja, Odprawiający mszę bi- 
skup grecko-katoj, ks. Budka pobiegł do 
miejsca gdzie leżał chłopiec. Polieja mło- 
dzieńca, który twierdził, że jest ranny, are- 
sziowała, okazało się bowiem, że on to był 


spraweą podłożenia dość silnej petardy pod 
krużganek katedry. W czasie zamieszania 
rozległa się druga detonacja, jak się okazało 
potem, także od petardy położonej przy wej- 
sciu do pałacu areyb. Szeptyckiego. 

Aresztowanym okazał się Dymitr Błasz- 
czuk, Śledztwo wykazało, że akcją podłożenia 
petard kierowała Ukraińska Organizacja 
Wojskowa. 


Nieudane demonstracje komunistyczne. 


WARSZAWIA. 19.111. (Pat). Dzis wieczo- 
Tem komuniści usiłowałj urządzić w Warsza- 
ys demonstrację na ul. Żelaznej przy zbiegu 

or, Ogrodową. ŻZebrało się około 200 osób, 
Pozn usiłowały utworzyć pochód. Policja 
abe iha mamifestantów, przyczem jedna o- 
dzić (aj ranna. Pozatem usiłowano urzą- 
a Nod na ul. Żelaznej na rogu Siennej. 
CJA również i tu rozpędziła demon- 


strantów. O godz. 8 wiecz. rozproszeni ko- 
muniści zebrałi się na ul. Długiej przed do- 
mem Nr, 50, gdzie mieści się ma pierwszem 
piętrze redakcja i administracja emigracyjne- 
go pisma rosyjskiego „Za swobodu”. Zanim 
przybyła policja demonstranci wybili kamie- 
niami wszystkie szyby w lokalu redakcji i 
administracji pisma, poczem natychmiast 
rzucili się do ucieczki. 


SKrąadł 20 tysięcy złotych, a potem się zastrzelił. 


WARSZ 4: 
stwiendzc z WA, 19.111. (Pat). Na poczcie gł. 
dla Banku D kradzież przesyłki pieniężnej 
tości 20 tys *akontowego w Warszawie WAT- 
lito, że kradzież Dochodzenie policyjne usta- 
brawski. Więc” dopuścił się praktykant Du- 
* wywiadowcy znaleźli go w 


mieszkaniu narzeczonej. Ujrzawszy policję. 
Dubrawski skierował rewolwer w stronę wy- 
wiadowców, a gdy ci cofnęli się, sprzenie- 
wierca popełnił samobójstwo wystrzałem w 
skroń. Dubrawskiego w stanie agonji odwie- 
ziono do szpitala. 


Silne lotnictwo to potęga Państwal 


EUR |"EFR 


Dziś: Eufemji i Teodozji 


Czwartek 
Jutro: Benedykta Op. 
20 Wschód słofńica—g. 5 m. 41 
Marca | Zachód . —g. 17 m. 47 


Spostrzeżenia Zakładu Meteorologji U. S. B. 
w Wilnie z dnia 19 HI—1930 roku. 
Ciśnienie średnie w milimetrach: 756 
Temperatura srednia: +- 29 C 
- najwyższa: + 4 C 
s najniższa: 0% C 
Opad w milimetrach: 4 
Wiatr przeważający: południowy. 
Tendencja barom.: stan stały. 
Uwagi: pochmurno, mgła. 


Z KARTY ŻAŁOBNEJ 


— Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
ś.p. Józefa Montwiłła. Dziś o godz. 9 m. 30 
rano ks. Biskąp K. Michałkiewicz odprawi 
w Bazylice Metropolitalnej nabożeństwo ża- 
łobne za spokój duszy ś. p. Józefa Montwiłła. 
Podczas nabożeństwa pienia żałobne wykona 


chór „Lutni“ wileńskiej. 
URZĘDOWA 


Przewiekłe załatwianie odwołań od 
podatków. Urząd Wojewódzki w Wilnie o- 
trzymał okólnik Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych, w którym Ministerstwo powia- 
damia. iż otrzymuje jisty z zażaleniami na 
przewlekłe załatwianie odwołań, wnoszonych 
do władz nadzorczych od wymiaru podatków 
przez zarządy związków komunalnych. 

W związku z tem M-wo Wewn. zwra- 
ca uwagę na 'postanowienia rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z 22 marca 1928 
roku o postępowaniu administracyjnem, w 
którem określone są prekluzyjne terminy za- 
łatwiania spraw przez władze administri- 


cyjne. 
MIEJSKA 


ç 


— Usługi magistratu w walce z bezrobo- 
ciem. Magistrat miasta Wilna. w ciągu bie- 
żącego miesiąca, do dnia dzisiejszego, zatru 
dnił na robotach ziemnych 1246 bezrobotnych 
Akcja zatrudnienia (przez magistral prowa- 
dzona jest z kredytów, wyasygnowanych ma 
ten cel przez Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej. 

— Łakocie dla biednych dzieci. W celu 
uczczenia imienin Marszałka Piłsudskiego, 
magistral miasta Wiłna, w dniu wczoraj- 
szym rozdzielił pomiędzy biednych dzieci w 
ochronach i przytułkach miejskich 2.500 pa- 
czek ze słodyczami (cukierki, pierniki i t. p.) 

— Magistrat przystępuje do wydawania 
dowodów tożsamości. Z dniem 1 kwietnia 
b. r. Magistrat m. Wilna przystąpi do wyda- 
wania t. zw. 60-groszowych paszportów (do- 
wodów tożsamości). W tym celu ma być 
utworzony przy jednym z wydziałów specjal- 
my referal. 

— Suhwencje komunalne. Onegdaj w lo- 
kalu Magistratu odbyło się posiedzenie miej- 
skiej Komisji Kułturalno-Oświatowej. Przed- 
miotem narad była sprawa subsydjów ży- 
dowskim szkołom prywatnym. Po dłuższych 
debatach postanowiono sprawę ię przekazać 
dla szczegółowego rozważania specjalnej pod- 
komisji, która wyłoniona zoslała w składzie 
d-r. Dobrzański, Młodkowski, inż. Spiro, d-r 
Rafes, Szłapelis i d-r Fedorowicz. 

Ponadło na posiedzeniu tem rozpalrzono 
preliminarz budżetowy miasła ma rok 1930- 
31, przyczem uchwalono wstawić do budżetu 
następujące subwencje: 1) Polskiej Macierzy 
Szkolnej — 3000 złotych, 2) dła kół nauko- 
wych U. S. B. — 4000 zł, 3) T-wu Uniwer- 
sytetów Robotniczych (TUR) —- 3000 zł, 
4) Chrześcijańskiemn Uniwersytetowi Robot- 
niczemu-—2000 zł. i 5) „Kułluramt'——1000 zł. 


SPRAWY SZKOLNE 


— Dzieci w wieku szkolnym muszą być 
zaopatrzone w tornistry. Odnośne władze 
szkolne stwierdziły, że dyrektorzy szkół nie 
zwracają zupełnie uwagi na wykonanie isl- 
niejącego zarządzenia w sprawie tornistrów. 
Dotychczas zauważono, że dzieci w wieku 
szkolnym zamiast dornistrów noszą teczki 
i koszyczki, które Słanowczo muszą być od- 
rzucone. Dziecko, wedleg przepisów musi 
inieć wolne ręce i przy P zechodzeniu przez 
ulicę musi mieć możność wygodnego opero- 
wania rękoma „podczas gdy teczki krępują 
swobodę ruchów. 

Pozatem noszenie książek w ręku przy- 
czynia się do krzywienia delikatnych kre- 
gosłupów. Szczególnie w porze zimowej nie- 
dopuszczalne jest noszenie teczek. Wobec po- 
wyższego Kuratorjum Okręgu Szkolnego 
zwróciło uwagę dyrektorów szkół na koniecz- 
ność przestrzegania powyższych przepisów. 


Z POCZTY 


—Notowanie dat doręczenia na recepisach 
zwrotnych. Władze pocztowe stwierdziły, że 
urzędy i agencje nie wypełniają należycie 
recepisów zwrotnych a mianowicie nie żą- 
dają od adresatów wystawienia dały doreę- 
częnia przesyłki w miejscu na to przeznaczo- 
nem oraz, że niqpiśmienni odbiorcy przesy- 
łek nie połwierdzają odbioru tych przesyłek. 
a przy przesyłkach zagranicznych nie podpi- 
sują receępisów zwrolnych organy doręcza- 
jące. Celem uniknięcia na przyszłość słusz- 
nych skarg zainteresowanych i wynikającej 
z tego tytułu zbęduej korespondencji — Wi- 
leńska Dyrekcja P. i T. poleciła naczelnikom 
i kierownikom nrzędów i agencyj przestrze- 
gać należytego wypełnienia recepisów zwrot- 
nych w obrocie krajowym i zagranicznym z 


' zastrzeżeniem, że winni łekceważenia i nie- 


przestrzegania powyższego będą dotkliwie 
karani za każdy poszczególny wypadek. 


SPRAWY ROBOTNICZE 


— Przedłużenie okresu zasiłków dła bez- 
robotnych. Ministerstwo Pracy i Opieki Spo- 
łecznej wydało zarządzenie, mocą którego 
przedłuża się do tygodni 17 okres zasiłkowy 
dla bezrobotnych, którzy do dnia 31 marca 
b. r. wyczenpali lub wyczenpią zasiłki z Fun- 
duszu Bezrobocia. 


ZE ZWIĄZKÓW | STOWARZYSZEŃ 


— Zarząd Związku Właścicieli Średnich 
i drobnych Nieruchomości m. Wilna i woje- 
wództwa Wileńskiego niniejszem podaje do 
wiadomości, iż Sekretarjat tegoż Związku po- 
średniczy w sprawach wynajęcia lokali i 
sprzedaży domów. Tranzakcje w powyższych 
sprawach dla członków przeprowadza się 
bezpłatnie. Jądnocześnie uprasza się o zgło- 
szenie mieszkań do wynajęcia oraz domów 
do sprzedaży do Centrali Związku, która mie- 
ści się w Wilnie przy uł. Magdaleny 4—1 
1 czynna w dnie powszednie od godz. 17— 
19-0j. 

— O wykupie gruntów niewłasnych. Za- 
rząd Związku Właścicieli Średnich i Drob- 
nych Nieruchomości m. Wilna i wojewódz- 
twa Wileńskiego, podjął akcję przeprowadze- 
nia na drodze ustawowej uwłaszczenia grun- 
lów niewłasnych i w tym celu sporządził 
kwestjonarjusz informacyjny, który winien 
być wypełniony przez każdego właściciela 
„niewłasnego gruntu”, 
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Zarząd prosi wszystkich zainteresowanych 
o pośpieszenie z wypełnieniem kwestjonarju- 
czy w tej sprawie, gdyż tylko ten materjał 
da możność opracowania memorjału do Mi- 
nistersiwa Sprawiedliwości i wyjednania u- 
stawy sejmowej, umożliwiającej nabycie nie- 
własnych gruntów na dogodnych warunkach. 

Kwestjonarjusze są do nabycia w sekre- 
tarjacie Związku, który mieści się w Wilnie 
przy ul. Magdaleny 4—1 i czynny jest w dnie 
powszednie od godz. 17—19-ej. 


ZEBRANIA | ODCZYTY 


— Towarzystwo Wychowania Przedszkoj- 
nego zawiadamia, że dnia 2l-go w piąlek. 
o godz. 9-ej wiecz, odbędzie się odczyt p. t. 
„Karność*. Zebranie odbędzie się w lokalu 
przedszkola przy ul. św. Anny 2. 

Goście mile widziani. 


RÓŻNE 


— Wystawa kilimów. Związek Pracy O- 
bywatelskiej kobiet komunikuje, że wystawa 
kilimów artystycznych została otwarta w mie- 
dzielę, dnia 16 b. m. w Pałacu Reprezenta- 
eyjnym, w małej sali (ostatnie wejście w po- 
dwórzu) i trwać będzie do 25 b. m. włącznie. 

Zazmaczyć należy iż na wystawie czynne 
jest radjo. zaimslałowane przez znaną firme 
Philips-Radio. 


ZABAWY 


— Bał artystów plastyków. W sobotę dn. 
22 marca w salach Klubu Przemysłowo-Han- 
dlowego odbędzie się staraniem Wileńskiego 
Żydowskiego Towarzystwa Artystów Plasty- 
ków kostjumowy bal maskowy. Sala będzie 
odpowiednio udekorowana. Program składa 
sie z tealru marjonetdk (nasi działacze spo- 
łeczni), podziemnej knajpy, pożegnanie starej 
mody, wyboru królowej balu. Bęgą także 
wydane + nagrody za kostjumy (aktualny, 
polityczny, narodowy historyczny). Wejście 
za zaproszeniami. Zaproszenia można otrzy- 
mać u pani doktorowej Jedwabnik (Wielka 
32), pani T. Kapłan-Kapłańskiej (Kwiatowa 
5), p. Z. Troekiej (Sadowa +4), p. R. Uciechow- 
skiej (Szopena 1) i u artystów plastyków 
M. Lejkowskiego (W. Pohulanka 14) i J. Sze- 
ra (Tyzenhauzowska 13). 


TEATR i MUZYKA 


— Teatr Miejski na Pohulance. Ostatnie 
przedstawienia sztuki „Broadway“. Dziś 
pełna wzruszających momentów i grozy sen- 
sacyjna sztuka amerykańska „Broadway“, 
wywierająca silne niezatarte wrażenie. Po- 
mimo wielkiego powodzenia sztuka la ze 
względów technicznych schodzi niebawem z 
rąpertuarn, ustępując miejsca głośnej sztuce 
wojennej L. Franka „Karol i Anna". 

— Teatr Miejski „Lutnia*. Dziś po raz 
5-ly komedja polska Fijałkowskiega i Dunin 
Markiewicza „Miłość czy pięść*. Rolę głów- 
ną kreuje dyr. A. Zelwerowicz. Dotychcza- 
sowe przedstawienia tej sztuki odbyły się 
przy wypełnionej do osiatniego miejsca wi- 
downi. W przygotowaniu krotochwiła z życia 
akademickiego „Błędny bokser“ Śmolskiego. 

— Popularne przedstwienie dla wszyst- 
kich. W poniedziałek majbliższy dla nicza- 
możnych warstw publiczności wileńskiej Dy- 
rekcja Teatrów organizuje specjałne wido- 
wsko po cenach minimalnych od 30 do 80 
gr. (parter 1 rząd). Qdegrane zostanie nie- 
śmientene dzieło A. Fredry „Dożywocie“ w 
wykonaniu wybitniejszych sił zespołu. Bilety 
w kasie zamawiań. 

— Przedstawienia popołudniowe. W wic- 
dzielę nadchodząca w obu Teatrach Miej- 
skich odbędą się przedstawienia popołud- 
niowe po cenach zniżonych. W Tealrze na 
Pohulance barwna opera narodowa „Krako- 
wiacy i Górale“, w Teatrze „Lutnia“ dosko- 
nała ikomedja „Gdybym chciała w premje- 
rowej obsadzie. 

— Konecrt Claudio Arrau. Na koncercie 
Wil Tow. Filharmonicznego we włorek 25 
b. m. w Teatrze na Pohulance wystąpi zna- 
komity pianista wszechświatowej sławy Cla- 
udio Arrau. W programie: Bach, Beethoven, 
Szuman, Debussy, Strawiński. Bilety w kasie 
zamawiań. 

— Koncert Chórów Wźileńskich. Do rzad- 
kich atrakcyj miłośnicy śpiewu chóralnego 
będą mogli zaliczyć koncert chórów Wileń- 
skich, należących do Wil. Związku Towa- 
rzystw $piewaczych i Muzycznych. Koncert 
ten odbędzie się w niedzielę 23 b. m. w Sali 
Śniadeckich U. S. B. : 

Prócz chórów, które zbiorowo wykónają 
szereg utworów znanych kompozytorów pol- 
skich pod dyr. prof. Wł. Kalinowskiego, wy- 
stąpią z własuym programem chóry męskie: 
Drukarzy i Pocztowy i chóry mieszane 
„Echo, „Hasło* i T-wa „Lutnia”. 

Bilety ad 50 gr. nabywać można w kasie 
Teatru Miejskiego (A. Mickiewicza 8, sala 
„Llmtnia*) codziennie od godz. 11 rano do 9 
wiecz. bez przenwy, a w niedzielę od godz. 
11 r. do 5-cj. Od 6 wieczorem w kasie przy 
wejściu na koncert (Sała Śniadeckich USB). 

Początek o godz 8.30 wieczorem. 


—0—— 


RADJO 


CZWARTEK, dnia 20 marca 1930. 


11.55: Z Warszawy czas, komunikal, od- 
czyt dla gospodyń i koncert dla młodzieży. 
15.00: Odczyty dla maturzystów. 16.10: Pro- 
gram dzienny. 16.15: Muzyka operowa (au- 
dycja z płyt). 17.00: Język niemiecki. 17.15: 
„Wśród książek“. 17.45: Koncert kameralny 
z Warszawy. 18.45: Pogadanka radjotechni- 
czna. 19.10: „Grafika i malarstwo dekora- 
cyjne: Hoppen, Rouba i inni“. 19.35: Kurs fò- 
togratji dla amatorów „Powiększenie na pa- 
pierach i płytach“. 19.55: Program, czas 1 
rozmaitości. 20.15: Tr. z Warsz. Feljeton oraz 
koncert wieczorny. 21.30 Tr. z Warsz. Rewja 
z teatru „Wesoły Wieczór p. t. „Pod Mes- 
saiką“. 


PIĄTEK, dnia 21 marca 1930 r. 


11.55: Sygnał czasu. 12.05: muzyka popu- 
larna. 13.10: Kom. meteorologiczny. 15.00: 
Tr. z Warsz. odczyt dla maturzystów „Rzym 
starożytny”. 16.10: Program dzienny. 16.15: 
Muzyka popularna. 17.00: Kom. L. O. P. P. 
17.15: „Kronika życia młodzieży 18.45: Au- 
dycja poetycka. Zradjofonizowane utwory A- 
leksandra Modzelewskiego i Władysława Sce- 
buły. 19.15: „Skrzynka poczłowa Nr. 107“. 
19.40: Program na sobotę, sygnał czasu i roz- 
maitości. 20.05: Tr. z Warsz. pogadanka mu- 
zyczna, koncer! symioniczny. 23.00: Muzyka 
lekka. 


Nowinki radjowe. 
POLSKIE PIOSENKI ŻOŁNIERSKIE 


usłyszymy w piątek o g. 17.45 w wykona- 
niu p. Br. Korwin-Krukowskiej: „Panna i 
żołnierz”, „Wenbunek*, „Jadą ułany* i wiele 
innych. 


RECITAL FORTEPIANOWY 
A. NOCHIMSONÓWNY 


zostanie nadany w sobotę o g. 23. 
Cieszący stę popularnością feljeton 
teatralny 

ip. F. Łopalewskiego usłyszymy również 
w sobolę o godz. 17.15. 


KINA I FILMY 


«NAJWIĘKSZA OFIARA KOBIETY. 
SKANDAL W INDOCHINACH". 
(Hollywood). 

Tawarzysz mój. z którym oglądałem ien 
obraz, choć nie mecenas, chciał gorąco pro- 
testować i dowodził, że za realizację takich 
filmów należy sadzić do paki. Nie tyle — 
mówił — Skandal w Indochinach, ile popro- 
słu Skandal w Kimie! Zgodziłem się z mvm 
towarzyszem najzupełniej, Oło gdzie się za- 
czyna przykra rola recenzenta fihnowego! 
Cóż bowiem można napisać o takim filmie? 
Cały film od a, poprzez d i do z — to sfil- 
mowane rozmówki. Dilie Dove rozmawia 
z mężem, więc co chwila napisy. mąż z dy 
rektorem — napisy, dyrektor z Billie Dove— 
napisy i tak bez przerwy w kółko. Przez całe 
10 aktów djałogi ilustrowane kiłku obra- 
zami, na których oglądamy panów ubranych 
we fraki i niebardzo ubraną w balową suk- 
nię Billie Dove. Niby w połowie filmu zabi- 
jają jakiegoś dyrektora — ale to tylko zwięk- 
szu nieporozumienie: o jaką tu właściwie 
„największą ofiarę“ chodzi, klo kogo i czem? 
Aktorzy: Billie Dove — zgrabna i nie 
ubrana. Noah Berry, dyrektor. o którym 
program pisze, że „wzniósł się na wyżyny 
charakterystycznego artyzmu” — zgrywał się 
w swym obszemmym fraku w najbardziej zwy- 
czajny i mierny sposób. Najlepszy był Chiń- 
czyk, którego 'pokazałi pod koniec. Okazało 
się, że to on zabił dyrektora, szkoda wielka, 
że to zrobił tak późno, a nie w pierwszym 
akcie — nie byłoby może wtedy tego filmu. 
Nad program kounedyjka: „Pechowy fo- 
lograf", której nie widziałem, ale której o- 
biecujące streszczenie w programie wygląda 
tæk: „Amator folograt w poszukiwaniu mo- 
deli spotyka nauczycielkę i pomaga jej skar- 
cić niestarannnych wychowanków*. Jestem 
doprawdy ciekaw, kto układa te wesołe pro- 
gramy? > ab 


„DZIKA MIŁOŚĆ”. 
(Heljos). 

Jesteśmy jakby w akademji Smorgońskiej. 
Niedźwiedzie w klalkach, niedźwiedzie ma 
łańcuszkach, niedźwiedzie w domu, a wkoło 
chodzi profesor tej całej ukademji — Huściut- 
ki Cygan czy Węgier i edukuje. Pomaga mu 
dzielna córa, ogniste dziewczę, której jed- 
hak niedźwiedzie nie wystarczają. Czekamy 
więe przez całe 5 aktów (za długo!), aż się 
zjawi jakiś meżczyzna i wogóle coś się zacz- 
nie. W 5 akcie przyjeżdżają Cyganie. Jeden 
z nich może byłby dobry, ale za mało de- 
apota — nie bije! Więc czekamy na dru- 
giego. Będzie nim zbójnik Jorga, którego 
Cyganka znienawidzi i pokocha. 

Scenarjusz, jak widzimy, odpowiednio ba 
nalny, zrobiony podług „niezawodnej“ re- 
ceply amerykańskiej (oto przepis: trochę mi- 
łosci, plus gwiazda, plus egzotyczne wstaw- 


czyli 


ki =.sukces kasowy). Zdjęcia, jak zwykle 
w amerykańskich obrazach — dobre. Za dużo 
rozmówek i napisów — zawsze słaba strona 


roboty amerykańskiej. Zmontowany jest film 
fatailnic. Rozwlekły. zwłaszcza pierwsza po- 
lowa, żednego tempa, żadnego usiłowania, 
by zaznaczyć temperament, by utrzymać na- 
pięcie u widza, wywołać żywsze bicie jego 
serca. Całość więc — raczej nuży. 

Teraz kilka słów o aktorach. Gdy sam 
scenarjusz jest nienajlepszy — wiele jeszcze 
może uratować aktor. W „Dzikiej Miłości” 
Dolores del Rio gra rolę Cyganki, czy też Wę. 
gierki. Poskramia niedźwiedzie, ma, tym ra- 
zem fryzurę, a la kopa siana (z gładką o wie- 
le więcej jej do twarzy), tańczy, rozmawia 
z tatą i tęskni za miłością. Najlepsza jesi 
gdy jedzie w jakimś oryginalnym wozie į w 
scenie gdy chce zasztyletować zbójnika. W 
roli zbójnika Jorgi — chętnie oglądalibyśmy 
Douglasa. Tenby dopiero potrafił stworzyć 
żywsze łempo, którego tak bardzo filmowi 
brakuje. Poza tem dobry jest łala, profesor 
od miedźwiedzi i same miedźwiedzie (źwie- 
rzęta chętnie oglądamy na ekranie — nawet 
gdyby to były wyraźne wstawki dla większe- 
go efektu). Cyganie i zbójnicy zanadto“ zro- 
bieni*. Co się tyczy, Dolores, to nie jestem 
specjalnym jej admiratorem. Wydaje mi się 
w swych filmach zanadto ta sama, zbyt jed- 
nakowa. Ciągle te same ruchy, te same spoj- 
rzenia, słowem: południowy temperament — 
rozlany w jednakowe buteleczki. Jej uroda 
pasuje tylko do pewnego typu ról, bardzo np. 
dobra była w „Ramonie”, w filmie „Świat w 
płomieniach“, zato w „Złotem piekle”, w ro- 
li zahukanego dziewczęcia, już nie przekony- 
wała. 

Notując te moje uwagi o Dolores del Rio 
widzę, jak bardzo trudno jest pisać o akto- 
rach! Słusznie /kiedyś lżykowski zauważył: 
„na to aby opisać grę aktorską, podkreślić jej 
zaiety lub zganić wady. trzeba wielu słów u- 
żyć i to słów bardzo wymyślnych. Grę ak- 
torską opisywać tak samo trudno, jak dać 
wyobrażenie o tomiku wierszy lirycznych. 
W dodatku stają na przeszkodzie inne jeszcze 
momenty. Trudno jest w slosunku do aktora, 
zwłaszcza sławnego, zdobyć się na jakiś 
jak to mówią, objektywny sąd, bo w każ- 
dym z nas 'pokutuje albo sympatja do tej 
„gwiazdy”, albo niechęć. I jedno i drugie u- 
spasabia nas, tak czy owak, już a priori, za- 
mim jeszcze gwiazda ukaże się na ekranie. 
Kwytykowi przeszkadza nietylko to, przesz- 
kadza także ogromny snobizm tłumu. którv 
inspirowany przez reklamę — zachwyca wię 
bezkrytycznie , przeszkadza moda na tę lub 
inną wielkość. Słowem. w tem, że ganimy Do 
lores, albo chwalimy Gretę — przejawia się 
b. wiele zwykłej emocji. Podoba się nam, 
afbo nie podoba — oto co w gruncie rzeczy 
decyduje o kierunku naszych sądów i z 
czem walczyć musi recenzent, pisząc o ak- 
torach. 

Nad program „Helios“ daje piękne wido- 
ki z Pienin (piękno naszej przyrody — nie. 
wyzyskany temat w polskiej produkcji fil- 
mowej) i komedyjkę amerykańską. Wartość 
tego rodzaju komedyjck polega głównie ma 
lem. że poprostu mechanicznie wywołują 
śmiech. To, że mają przytem głupią treść — 
nie przeszkadza, że kinowo rzecz biorąc mają 
wiele sensu „wizualnego”, podanego zresztą 
w formie prymitywnej. ah. 


I aa |. IGI] 
Owocobranie w zimie. 


Lekka w tym roku była zima, ale żeby 
aż... owocobranie — to wyda się Wam prze- 
sadą.. A jednak, a jednak... 

I nie myślcie, że ło się działo po drugiej 
stromie równika, 

Nie byłoby w tem nic niezwykłego. Stało 
się to u nas w Polsce, w styczniu. 

Nie będę Was dalej intrygował. 

Zakwitła i nawet owocowała ludzka pra- 
ca, kroplisty pol'wysiłku wydał plony; umiar- 
kowanie, wstrzemięźliwość, zapobiegliwość, 
oszczędność — złożyły się na ten dziwny 
urodzaj na dobry zbiór... i 

Oto ipo skrupułalnem obliczeniu wszyst. 
kich ziarnek posianych przez rozumnych 
oszczędnych ludzi — na urodzajnej niwie 
P. K. O., po obliczeniu wszystkich złotówek 
ludzkich, złożonych jako oszczędności, oka- 
zało się, że przyrosl samego procentu (7°/o 
od sta) wyniósł w roku 1929—zł. 7.374.842.36! 

Taką wielką sumę wypłacono w całej Pol- 
sce ludziom oszczędnym, posiadającym ksią- 
żeczki oszczędnościowe P. K. O. 

Każdy w swej książeczce znajdzie dopi- 
sane do kapitału te procenty, ten naturalny 


przyrosl dobrze administrowanych pienie- 
dzy... 
Pomyślcie tylko — zgórą 7 miljonów sa- 


mych procentów czyż to nie jest piękne, 
obfite owocobranie w zimie? 

O. dobrzy siewcy! Siejcie wasze srebrne 
ziarno — wasze złotówki w rolę P. K. O.! 
Co roku, w zimie, przekonacie się, że Wasz 
posiew pieniężny sam przez się narasta. pro- 
centuje.. Snać troskliwie i rozumnie upie- 
kuje się nim, niby dobry ogrodnik — P. K. O. 

M. Cz. 
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NĄ WILEŃSKIM BRUKU 


Nożawa rozprawa. 


W mieszkaniu niejakiego Władysławu 
Sosnowskiego (ui. Betlejemska 86) wynikła 
kłótnia między kilkoma obeenemi tu o0so- 
bami. 

Sprzeczka ta w skutkach okazała się fa- 
talna. 

w ręku jednego z uczestników zajścia 
błysnął nóż, którym dwukrotnie ugodzony 
został w okolicę łopatki i lewego ueha Ro- 
muald Błażewiez, zamieszkuły przy ul. Jero- 
zolimskiej 66. 

Zawezwany lekarz pogotowia po udzie- 
leniu doraźnej pomocy, przewiózł rannego 
do szpitala Żydowskiego. 

W związku z tem zajściem policja aresz- 
towała gospodarza Sosnowskiego i lynacego 
Łukaszewicza (uł. Kropiwnica 3). 


Ujęty na goracym uczynku kradzieży. 

Ujęty i oddany do rozporządzenia władz 
został Jan Trofim (ul Raduńska 21), który 
usiłował skraść łóżko żelazne z bursy kole- 


jowej, mieszczącej się przy ul. Kolejowej 
Bu. 19. 
Zderzenie samochodów. 
Przy zbiegu ul. Zawalnej z M. Pohu- 


lanką wpadły na siebie samochód szkołny, 
kierowany przez szofera Bolesława Iwasz- 
kiewicza i taksówka Nr. 14018 prowadzona 
przez Wacława Błażewicza. 

Wskutek zderzenia oba auta doznały nie- 
wielkich uszkodzeń. 

Z ludzi nikt szwanku nie odniósł. 


Wypadki za dobę. 

Od dn. 18 do dn. 19 b. m. zanotowano 
ogółem różnych wypadków 37, w czem: kra- 
dzieży — 5, apiistwa — 10, przekroczeń ad- 
minisiracyjnych — 12. 


llu posłów liczą parlamenty? 


Największym parlamentem na świecie jest 
izba Gmin Wielkiej Brytanji, licząca 615 
mandatów (do niedawna było 707, lecz po 
wyodrębnieniu Irlandji, która otrzymała wła- 
snv parlament, Izba Gmin zmniejszyła się o 
kilkadziesiąt osób). 

Zaraz po niej idzie pamameni francuski. 
Paryska Izba Deputowanych składa się obec- 
nie z 612 posłów; senał liczy ich 314; razem 
więc posiada Framcja przeszło 900 parla- 
mentarzystów. 

Trzecie miejsce zajmuje Reichstag nie- 
miecki. W obecnej kadencji posiada om 490 
posłów. Zaznaczyć trzeba, że w Niemczech 
konstytucja nie przewiduje stałej, ściśle o- 
kreśłonej liczby tnandutów; każdorazowy 
parlament ma tyle mandatów, ile razy 60 
lysięcy miości się w ogólnej liczbie oddanych 
podczas wyborów kartak; jnnemi słowy na 
każde 60 tysięcy głosujących obywateli wy- 
pada jeden mandal. 

Tak więc największe parłamemły w Euro- 
pie posiadają Anglja, Francja i Niemcv. Za- 
raz za niemi idzie Polska. Scjm nasz liczy 
Hi mandaty (senat 111). Dalej następuje 
Italja, której Izba Deputowanych składa się 
obecnie z 400 posłów, doniedawna było 535. 
lecz Mussolini zredukował tę liczbę do czte- 
rysiu. 

Inne parlamenty Europy mają poniżej 
czierystu posłów. Pierwsze miejsce zajmuje 
wśród nich Rumunja, której parlament skła- 
da się z 387 posłów. Dalej idzie Jugosławja; 
jej „Skupszczina'—chwilowo nieislniejąca— 
ma 315 mandatów. Sejm czechosłowacki zaj- 
muje nastepne miejsce: 300 posłów (senal 
150). 

Z innych mniejszych parlameniów euro- 
pejskich należy wymienić Bułgarję, której 
„Sobranie” składa się z 273 posłów; Grecja 
250, sejm węgierski 245, Szwecja 230, Fin- 
landja 200 Szwajcarja 189 (uwzględniamy tu 
tylko izby niższe), Belgja 187, Austrja 165 
iwi. d. 

lzba Reprezentantów Stanów Zjednoczo- 
nyeh A. P. liczy 435 posłów, parlament ka- 
nadyjski 245, japoński 466. Ro. 


Rozmaitości 


NA CO MOŻE PRZYDAĆ SIĘ RADJO. 


Sądy budapeszteńskie miały w tych dniach 
do rozstrzygnięcia oryginalny proces rozwo- 
dowy. Pewien drobny posiadacz własności 
gruntowej brał w swoim czasie słynny udział 
w walkach z czerwonemi wojskami Beli Kuh- 
na. W następstwie został on zaaresztowany 
przez komunistów, przyczem utrzymywał u- 
parcie jakoby własna żona miała go zdra- 
dzić wobec władz komunistycznych. Udało 
mt się szczęśliwie wykręcić, po powrocie je- 
dnak z więzienia wniósł podanie o rozwód. 
Żona uparcie odpierała zarzut jego, jakoby 
miała się przyczynić swemi zeznaniami do 
jego zaaresztowania. Sąd miejscowy, dając 
wiarę twierdzeniom małżonki odmówił mę- 
żowi zarówno rozwodu jak i separacji. Mąż 
zaapelował do wyższej instancji i, chcąc do- 
starczyć wszelkich oczywistych dowodów wi 
ny żony, zwrócił się przez radjo do wszyst- 
kich, którzy mogli go wysłuchać. prosząc o 
interwencję ewentualnych świadków, świado- 
mych bliższych szczegółów jego wtrącenia 
przez komunistów do więzienia. Po paru 
dniach otrzymał list z Serbji, podpisany 
przez doktora praw, Iwana Nagy, który za- 
wiadamia go, że przypadkiem on i kiłku jesz 
cze znanych mu osób było obecnych. kiedy 
żona jego zadenuncjowała go przed władza- 
mi komunistycznemi twierdząc jakoby miał 
on ukrywać znaczny zapas broni. 

Zdawałoby się, że tym razem mąż, po- 
siadając takie dowody winy żony, będzie 
miał w sądzie wygraną sprawe. Wbrew wszel 
kim jednakże przypuszczeniom sąd apełacyj- 
ny zatwierdził wyrok pierwszej instancji, o- 
pierając się na tem, że załączony do aktów 
sprawy list adwokata serbskiego jest wątpli- 
wej wiarogodności, zwłaszcza, że wezwany 
przez sąd autor listu na rozprawę nie stawi? 
się i, jak się okazało, adres jego bliższy nie 
był wcale podany. Wygląda to więc raczej na 
mistyfikację. Może jednak uda się jeszcze 
mężowi odszukać tajemniczego koresponden- 
fa. 

Re egg A) 
Giełda warszawska 2 dn. 19,1 b.r. 
WALUTY 1 DEWIZY: 

Dolary . 06 . 8,90—8.92 — 8,88 


Belgja . . .. . 124,94 —124,65—194,03 
Holandja . 387,7/0—:58,.0—356,8Q 
Londyn . x 43,32 — 43,49 —4 5,20 


Nowy York . . 
BGŻ O 6 © 0 
Fraza W. 
Szwajcarja . . 


. 8,%07—8,927—8,687 
. « 34,90—34,99 —34,82 

- 26,48 — 26.49 — 26,37 
i 172,60 —173,03—17210 
Wiedeń . . . . . . .125,64—1.5,95—125,39 
Włochy . e . . . «  46,72—46,84 —46,60 
Berlin w obr. pryw. . . . . . . . . 212.72 


PAPIERY PROCENTOWE: 


Pożyczka inwest... . . 126,00—126,50 


5% pramjowa dolar, . . . . . 75,50—75,09 
50% konwersyjna . . . . . . , . 54,00 


6% dOIEROWA. . . . . . . „aaa - (EKO 
8% L. Z. B. G. K. i B.R., obl. B. G. R. 94,00 
Tojsdme ty  . .... ,.. . «a. E 
4% ziemskie . , $ 44,00 


41/,% ziemskie , 


.. . 58,50—53,75—58,50 
8% warszawskie 7 


ai 
+ e + « . . . 16,25—75,25 
BEK CJE: 
Bank Dyskantowy + |. -« a.  ABEZGO 
Bank Polski . . . . . . 169,00—168,25 
Bank Spółek Zarobk.. . . . 


; 3 i -e « 7880 
Ostrowiec serja B, . . . . . . 54,00 -55,00 
Starachowiee . . . . . . z AT: 21,06 


Haberbusch . . .. .. y s 


Z . 107.00, 


KARIER 


” 


JEDYNA NOWOCZESNA PRALNIA PAROWO - MECHANICZNA 


p. f. „PIERWSZA PAROWO-MECHANICZNA PRALNIA BIELIZNY” 


wykonuje: pranie bielizny, pranie i czyszczenie chemiczne oraz farbowanie. Dla p.p. Urzędników-czek, Oficerów, Studentów, 
Miodzieży szkolnej, Podoficerów, Szeregowych, Policji Papstwowej, Strażaków, Kołejoweów za okazaniem legitymacji 14% zuiżki. 
Odpowiedzialny m Stowarzyszeniow pierzemy na ordery. Centrala: Wilno, ul. Cicha 3, obok plavu Orzeszkowej (zauł. Gazowy) 


(R tei-f. 14-72. Kantory przyjęcia: Trocza 20, Mickiewicza 37, Antokolska 36, Kalwaryjska 16, Cicha 3 
- które zabieramy od S7. Klijentów i po upraalu dostarczamy 46 dom 
mamca onarma e eae T ec 0 6h" M a M M 


1472 


4 prosimy kierowsé pad Nr. 


z, ZE PZŁ, 
fig Miejskie | 
BAŁA MIEJSKA 
asirobramska 5. 


KINO-TEATR 


„AKLIÓD * 


Wilno, Wileńska 38, 


KINO-TEATR 


„MDLLTKÓCO 


ul. A. Mickiewicza 22. 


W rolach 


głównych: 
' Początek seansów o godz. 4,6.8 i 10.25 wiecz. 


Genjalny realizator W. PUDOWKIN, 


Azją" kreuje główną rolę Fedi Protasowa w swem najnowszem rewelacyjnem arcydziele 


ŻYWY TRUP 


UWAGA! Podczas wyświetlania filmu znakomita artystea opery War- 


szawskiej wykona szereg najpiękniejszych cygańskich ; Oomansów. 


KINO 


Piceadiliy 


sika 42, Tel. 17-85. 


ad godz. 3— ŻA 


Od dnia 17 do 20 marca 
1930 roku włącznie 
będą wyświetiave filmy 
z najwybitniejszgmi aktorumi ekranu francuskiego HENRY KRAUS, JAN MURAT 
„Kronika fiimowa P. A. T.“ v 1 świe. 


Kasa czynna od godz. 3 m, 30. Poczatek seausów od godz. 4 ej. W duiu 19 marca kasa czynna od, godz. 5.70. 
Początek aansów od godz. 6-ej. — — — — — — — 


Nad program: 


Dziś ostatni dzień ! 
Dawno niewidziana 
plomienna gwiazda , 


Doałores cel Rio 


w wielkim dramacie ' 
rozpętanych namiętności 


| Dziś Promjera! 


= ekawszy przebój 4 
ob ecnego sezonu 33 Gw” 


Rod la Rocque i Sue GT. 


Passe-partouts w dniu premjery nieważne. 


Dzis! Film ze śpiewem. 


„gwiazda morza“ (Eina, Mareko; 


Nastepny program: 


Zamówienia ielofopicgpe 


AAE T 


tratońtów) 


i SUZANNE CHRISTI. 


„Damski pieszczoszek”'. 


Seansy o godz. 4, 6, Bi 10.15. 


66 Wielki dramat życiowy 
reżyserji 


Hiwarda H. Gitfitha 


Specjalna ilustracja 
muzyczna. 


t f La 
twórca filmu „Burza nad 


według dramatu LWA TOŁSTOJA. 


W roli żony Protasowa 


MARJA JACOBIRI. 


3 .« Anastasja, córka 
RONS: - Mikożaja il. 


Polskie Kine | DZIŚ! Wielki niebywały program! Droga hańby podług powieści słynnego autora Hall Gajne'a p. t. 
U fa d ię bi t przepiękny wzrusza- 
jący dramat 
WANDA Ciernista droga uczciwej kobiety =: 
MEL Z W Toli i uzupełnienie programu gratis Król Humoru i Śmiechu! ] w naj- 
Gl. Wielka 30, tel.14-81 i giównej Pola Negri Tempo.» tempo coraz predzej! Harold Loyd nowazej 


Kino Koiejowe 


OGNISKO 


(aboz dworca kolejow,) 


Dziś! Mistrz maskil 
Niezrównany tragik ekranu 


BERNARD GOETZKE 


w wielkim areyfilmie sensacyjnym 


swej kreacji ,„Gwałtu, co się się dzieje z teścia z teściową, komedje-farsa w 8 akt. 


„WIK Moja 


4 dramat w 10 akt., w roiach gl: Ellen 
Klirti, Werner Pitschan i Bernard 
Goetzke. Slużba cyrkowa, artyści, 
widzowie, dzikie zwierzęta, Film wy- 
wołuje grozę mrożącą krew w żyłach. 
Pvcz. o godz. 5 w niedzielą i św. o 4, 


55 2 Z mi INŻYNIER 
rz | Wszelkie oszczędności OLESŁAW p 
aa zet SD > POM 
| uł. Królewska 3, tel. 17 60. Kursy kiercwtów 
— | samochodowych. 


Roos i największej w Polsce 


INA BIURC 


potrzebne 


Centrala; Warszawa. 


| w -F 2-3 pokoje | | odćz: Lwów, Suwalki- 
parter lub l-sze piętro w rejonie ul. Trockiej, Za- Bereza Kart., Zegrze, Wło, 
walnej, Mickiewicza, Jagiellońskiej. Oferty ds Biu- cławek, Płock, Kutno, 
ra OQzłcszeń S. Jutana, ul. Niemiecka 4, tel. 222, Łomża, Mława, Katowice 
a== a -= i jane. 
l. a Wilno, W. Pohuianka 9. 
Qi oszenia. Dypiom nasz ułatwia ot- 


para kolektury 


OW, Marszałkowska 146. 


Wilno, Wielka 44. 


Lepieszo, 


waj w domu Nr. 15 m.2 


U.P.C. ogłasza, iż w dniu 27 marca 1930r. o godz. 


| Komornik Sądu 


mości, 


Powiatowego w Wilnie, 
zamieszkały w Wilnie przy ulicy Zamko- 
na zasadzie art. 


10-ej rano, w Wilnie przy ul. Słowsekiego 4 m. 3, 
odbędzie się sprzedaż z licytacji publicznej rucho- 
należącej do dłużnika Leonarda Derankow- 


rzymanie posady w całej 
Polsce, ponieważ Szkoła 
znana jest wszędzie. 


SPRZEDAŻ. 


Wielka realność z3-ma 


Jan 


1030 


: x bardzo obezernemi skle- 
l oszacowanej dla leytacji na sumę 750 złotych, na Ą RE ; 
ię grs 20 Wygrane znajdują Się zaspokojenie pretensji Bolesiawa Mikutowicza. OC 


w kole szczęścia. 


wczorajszego ciągnienia 


Zł. 350.000 
na Nr. 184188 


również przez nas P. [. Graczom 


została wypłacona. 


GŁÓWNA WYGRANA 


Na zasadzie art. 1070 U P ©. ruchomość powyź- 
sza może być sprzedana poniżej oszacowania. 


3825/VI 


ODEZWA 


ciężko zapracowanej prowizji. 


zemiejseawi piśmiennie 


Komornik Sadn Powiatowego 
(—) ł. LEPIESZO. 


do wszystkich zastępców losowych 
na teren e Wilna i poza Wilpem. 
Wystrzegajcie się przejaezdnych organizatorów róż- 
nych banków, którzy obiecują wam złote góry pro- 
wiżji i je nie wykoneją, gdyż jest to tylko nabiera- 
nie raiweych agentów. Cheąc otrzymać przedstawi- 
cieistwo poważnego banku, kióry ma biuro przyjmo- 
wań zamówień przy ul. Niemieckiej 4 i tem każdy 
ma srosobność skontrolowania*w kazdej chwili swej 
Ceiem przyjęcia za- 
stępstwa zgłaszać się codziennie w gecz. 10—4 zaś 


skiego, skiadającej się z urządzenia mieszkaniowego, 


sażdego przedsiębiorstwa 
jako kino, kawtarnia, rol- 
nikit p.. w których znaj- 
duje się obecnie od 20-tu 
lat dobrze prosperijący 
sklep kalonjalns delika- 
tesowy, hurtownia aoli, 
Kwaszarpia kapusty i o- 
górków, restauracia z peł- 
ną koncesją, wszystko z 
całkowitem urządzeniem 
lub be”, do tkgo magazy- 


wórze, mieszkania pry- 
watne, w najruchliwszej 
ulicy miasta powiatowego 
i garnizonowego pa Po- 
morzu, sprzedam z powo- 
du chóroby 

Oferty pod „Okazija* do 
, EP Wileńskiego. 


NA a A OAK NN MA W R, A AJ O PO O 


ny, spichlerze, duże pod-- 


TEREZDWÓR 


poczta Wołkołata 
Wojew. Wileńskie. 


WIELMOŻNY 


ZYGMUNT NAGROD 


Ponieważ interesuje Pana praca 
a w szczególności „„Płunkłelisów', przesyłam Mu rachunek opłacalności 


Wilno, Zawalna Nr. 11-3. 


traktora u mnie przy pracy na roli i we młynie. 


Od dnia 20.VIII. 
na sumę 


smarów na sumę 


Terezdwór, dnia 14.X]. 


Ekonomiczne. 


da sprzedąży 


PANÓW 


Wiino, Niemiecka 4. 


do dnia 13.X1. 


rachując po 3 zł. za pud stanowi sumę Zł. 
326 pud. ordynarji i dla dworu — ZI. 84. 


1929 r. 


stacyjne do : 350 KM. A 


z przedpaleniskiem 
na trociny i odpadki drzewne 
w eksploatacji 


w buduje: 


. Cegielski: 


w Poznaniu 


- Wielka nagroda Min. Przem. i Handlu | 
3 Wielkie Złote Medale na P.W.K. 1923 


zdolnych, inteligontnych, 
artykułu 
latwego do zbytu za stałą 
pensją lub prowizją poszukujemy. 
Zgłaszać się do BIURA OGŁOSZEŃ S. JUTANA 


Przy zakupach prosimy powaływać się 
na ggłoszenia w „Kurjerze Wileńzkim* 


Zł. 


Razem na sumę 


U 
Przez ten czas zaorana około 40 hektarów, kampbelowano 6'/, dni. 
sprężynowano i wożono kamienie 2 dni, młócono 4 dni, nie pracował, oprócz 
świąt 5 dni, resztę czasu pracował przy młynie. 
Z młyna otrzymano. jako zapłatę w naturze, zboża 462 pudy, ca 
Wartość przemiału 


1.386. 


Razem . E 


Liczę. że furmank! pad dostawę oleju gaz. pokrywają się zaoszczę- 
dzanemi furmankami do cudzego młyna. 


W moich więc warunkach wypada, że traktor w polu poza amor- 
tyzacją i % od kapitału, pracuje darmo. > 


Proszę przyjąć wyrazy poważania 


sprzedanych przez Niego maszyn, 


1929 roku zużyto oleju gazowego 
z A : Zł. 1.152.— 
Zł 268.— 


1.420,—— 


66 (1708; 


PANIE SĘ 


ipiękna 25 letnia 


AGAWA. 
| pasiasta. | 


Dowiedzieć się: 


z. Montwiłzowski 
d. NM 3 m. 2. | 


= waka A CEA 1.6.04 M PA „AA PTA 


|KAPITAŁY| 


lokujemy najsalidniei 
na dobre zabezpiecz: 
nie , gwarancią zw 
tu w tgarraisie. 


| Dom H K. „ZACHĘTA* 
; Mickiewicza 1, tel. 9-05 


a 


ATE 
wspólnika 


z udziałem w pracy, Z 
niewicikim kapitateti (do 
n Oferty piś- 
misnne do Adminisiracjt 
„Kurjera* — pod P. K, I. 


AotrzędNaŚĆ | 


na oprocentowanie 
najpewniej i solidnie 
lokuje 
| Wileńskie Biuro 
Komisowo-Handlowe 
| Mickiewicza 2], tel. 152 


za 


330 


zzz WNEEÓCOKNNTNME WTZ ZE 
= U 444% 


Pasaku 


dzierżaw mniejszych 
i większych majątków 
ziemskich dla bardzo po- 
watnych i solidnych re- 
flektantów, 
Ajencja „Polkres*, Wilno, 
ul. Królewska 3, tel. 17-80. 


141090060404+00000290 m0 


ELEKTRYCZNE SPAWANIE i 


J. JERMAKOWICZ; 


Przyjmuję wszelkie roboty, wchodzące w zakres 
| eklekbrycznego 
spawanie części maszyn, koł zębatych żeliwnych, 
szprych, eylindrów maszyn parowych, cylindrów £ 


ah pras hydraulicznych. 


AM CEEE 


TOO 
BEABZABZWEAKAMEAEBEZ 
Popierajee Ligę Morska i Rzeczną, 


93-21: 404640040 


ODDZIĄŁ w WILNIE 
ul. Bazyljańska Kr. 8. 


spawania jak to: 


>20004 +9%493222240300 


koni pra- 


soTów, pomp. głowie metorowyeh, wszelskich części © 
p RE i 
Rpawąnie blach kotłorwych oraz uszkodzeń kotłów 
wysokiego i niskiego ciśuienia, elementów Gerla 
chowskich koliów, wałów prostych i wykorbionych 
nawet najwiąkszych średnie. 


uosiężnych, dzwonów kościelnych, $ 


kół zamachowych, 
ram varowozowych i t. p. 


Roboty wykonuję własnym przewcźnym aparatem, $ 
napędzanym: od motoru bezynowego. $ 

Gwarantuję solidność oraz szybkie wykonanie. ¢ 
90244+209400099410944 0909600001 0-3 100940EEEPPOGREOŁOHĄW 


jite 


KURJER WILEŃSKI J 


Spåika z ogranicz. odpowiedz. 


KOKA | AAROLGRORA 
ZNICZ: 


WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL: 3-40 


Dzieła TA Ea 
ki, książki dla urzędów 
państwowych. samorzą- 
dowych, zakładów nau- 
kowych. Bilety wizyto- 
we, prospekty, zapro- 
azenia, afisze i wezel- 
kiego rodzaju roboty 
w zakresie drukarstwa 


WYKONYWA 
PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE | 


dE 


E] 


STEFAN TUHAN - BARANOWSKI. 


9) 


Wspomnienia mysliwskie. 


Wskutek przebytej choroby jeź- 
dziłem na kurację do Soczy, sanitar- 
nej stacji na brzegu morza Czarnego. 
Poznajomiłem się tam z myśliwym i 
„kilka nocy spędziliśmy razem, czatu- 
jąc na niedźwiedzia, który według za- 
żaleń kolonisty, łazi do jego pasieki 
i niszczył mu ule. Z tych zasadzek nie 
nie wyszło i niedźwiedzia na oczy nie 
widzielismy, a ponieważ miał wów- 
czas wybuchnąć strajk na kolei żelaz- 
nej, więc zwinałem chorągiewkę i po- 
śpieszyłem do domu. Odruchy małej 
rewolucji w r. 1905 nie dały sie na po- 
graniczu odczuć, jedynie szlachta kur- 
iandzka zmykała co tchu zagranicę 
przez komorę celną w kretyndze. Raz 
tylko byłem delegowany do Połągi, 
gdzie z powodu festu miał się ove 
jakiś wiec. Posłali mnie. gdyż władza 
wiedziała, że posiadam język litewski 
i będę mógł w razie potrzeby powie- 
dzieć łudowi pare słów; obeszło się 


mego mieszkania i wszystko w niej 
utonęło. Jakaś kasza mleczna. We- 
dług zdania lekarzy, wilgoć taka dzia- 
łała na moje zdrowie ujemnie, ratując 
przeto siebie, złożyłem podanie o 
przeniesienie mnie do Besarabji; na 
wiosnę 1907 roku zostałem wcielony 
do brygady Chocimskiej. W Płungia- 
nach, w majątku ks. Ogińskiego na- 
byłem dobrej krwi konia, sprzedałem 


część swojej ruchomości i pożegnałem * 


Litwę, kraj o szarej przyrodzie, o sza- 
rych budynkach i ludziach, odzianych 
w szare samodziałowe sukmany. Żal 
mi bwło wwjeźdżać, pocieszałem się 
jeno nadzieją, że oficer pograniczny 
ciągle wędruje, a więc być może kie- 
dyś i ja zawiłam w te strony. Sztab 
brygady Chocimskiej mieścił się w 
Nowostelicy. w małej mieścinie, w cy- 
plu, gdzie schodziły się granice Rumu- 
nji, Austrji i Rosji. W Nowosielicy 
przebyłem prawie całe lalo i tylko w 


ską, gdzie zdarzała się kontrabanda 
na kilka tysięcy rubli, "ale nie mając 
nie lepszego, straż graniczna upędzała 
się za tym drobiazgiem. Dowódca bry- 
gady generał Dmitrjew był nadzwy- 
czaj surowy i wymagający i służba 
pod nim nie była łatwą. Polowanie 
marne, bo w niewiełkiem bagienku w 
stronę Dinauc zabiłem zaledwo kiłka 
krzyków i parę dubeltów, a za całą 
zimę zdaje się jednego zająca. Z pra- 
wej strony miałem wioskę Kolenkau- 
ce, a za nią wspaniały las dębowy z 
grabiną; w lesie tym były sarny i dzi- 


* ki, ale przy całej moje; chęci i słara- 


niu urządzić w nim polowania w ża- 
den sposób nie udało się. 

. Wpobliżu Kolenkauc ciągnęły się 
na 20 kil. wielkie sady śliwkowe od 
granicy w stronę Chocima. Podobno 
w lata urodzajne, drzewa uginają się 
pod ciężarem owoców. jedli je wów- 
czas nietvtko ludzie, ale i świnie; śliwy 
suszyli w piecach i na trawie i kupev, 
przeważnie Żydzi, odsyłali je koleją 
do większych miast. Na miejscu najle- 
psze Śliwki suszone o wspaniał. wy- 
glądzie. sprzedawano po 3—4 kop. za 


iwszystko dobrze, żadnych wystąpień * jesieni zostałem wyznaczony do Ra- funt. W tym jednak roku sady były 
nie było i tegoż jeszcze dnia wróciłem kitna, które w wojnie światowej zy: zniszczone przez robactwo i nikt z 
do domu skało sławe.przez szarżę ułanów Wą- włościan borykać się z niem nie 

Klimat wpobłiżu Kretvngi nie-  sowieza. chciał, mówHi. że plaga to jest od 
szezególny; mrozy niewielkie, leez w Miałem pod swoją komenda 3 po- Boga. a więc wałezyć z lem grzech. 


powietrzu dużo wilgoci. Nawet w go- 
rące dnie i w zimie przy 10 stopniach 
mrozu. wiatr od morza pędzi gęste ob: 
toki mgły. Stoję oto przy oknie i wi- 


sterunki l-ej linji i jeden posterunek 
linji drugiej. Mieszkanie moje znajdo- 
wało się w samej wsi o caly kilometer 
od posterunku. co było dla mnie nad- 


W Rakitnie przesiedziałem zimę i 
udało mi się przejść do Gremeszi o 
60 kil. od Nowosielicy. Było to po- 
granicze rumuńskie i granicę stano- 


dzę cała Ścianę mgły. która zbliża się zwyczaj niedogodme. Marnv lowar, wiła rzeka Prut, na brzegu klórego 
do mej siedziby, pochłonęła samotna  przemycany z Bukowiny austrjackiej < stał} posterunek z mojem mieszka- 


sosnę przy drodze. kupę drzew, do- 
sięgła kolonji sąsiada, dopłvngła do 


RIDAACJA ] KOMINISTRACJA: Jagiellońska 3. Telefon 06. Czynne əd godz. 3-—8 gwoł, Naczelny redaktor prayjmzje o4 zTodz. 3—-8 ppoł  Xeńdakice drian | wera zrzyjmaje GU godz, 6-7 wiece. we Wieck I pigiih 
etctwa przyjmuje od godz. 185-—2 pri, Ogloszenis grzyjmają sią ać poda. 9—3 1 F--5 wiecz. 
Za wietsz midmetrowy przed ieksisin =- 42 gr, 
ile Tych zak daliczo tig: za agłeszenia cydsowa 1 łabelaryczee — GUK drożej, Z zasiańzeniew asiejzcz-m234, tej, 
Atici sperie Ceis inmowy, ra iuksiam I0-cie lzwowy. 


TWE POZA * 1 2 RAKA PET 4 A EE a 4 td BE 1 O WA ROWY OTE MATY WA DA 1 POTOK a a IE MW PKT. MT „TK WW © Pam 12 PR AKA PNY DA U a TAD A oa aai wem NAA raea S M e n a D a 


PERKA PRERUMERATY: 
maty — 1.40 zł. ta miarsz redzkcyjay, 
8 ><kiinbóń — 23% rośnij, 


STRAW no 


nie wart był zachodów i pracy; był to 
drobiazg w porównaniu z granieą pru- 


TZWWAWEPZEC TYN ZZY e DECO 


Wydawca „Kurjer Wileński* S-ka z ogr. odp. 


miesiączwie £ wŃuczneaicz do doma lab przecziką pacziową 4 si 
ogłsozawia miesrkauiowe — 0] gr, xe WFN- 
Dla poszakających pracy 30% uniż81, 


że awm dawedrywe Z ga. 


niem. Prut o warlkim pradzie. prze- 
bit sobie łożysko_w glinie, nadwerę 


Zagismcą 7 sh CENS UGŁGZZEŃE 


arem oh 


żając nawet skalne brzegi gór, które, 
acz nie często, spotykały się w tej czę- 
ści: Besarabji. Miejscami strome ur- 
wiska brzegów porosły karłowatemi 
„drzewami zdziczałych wisien, śliw i 
roznrajtych gatunków krzaków, a po- 
między niemi rozrosła się szeroko ma- 
lina, ożyna, powój i inne, niewidziane 
‘przeze mnie rośliny. 

O kilkanaście kilometrów od Gre- 
meszt był las liściasty (dąb i grab); 
w nim mieszkały sarny, plądrowały li- 
sy, ale zajęcy było niewiele. Za kilka 
lat pobytu mego w Besarabji, widzia- 
łem tylko jedno stado kuropatw. Pod 
'Korżencami, o 10 kil. wgłab kraju wi- 
działem na polach dropie, zabić jed- 
nak żadnego mi się nie udało: 

Wioski Mołdawianów, położone o 
5—8 kil. jedna od drugiej, nie były 
ciekawe, jedynie chaty bawiły oko 
„różnemi barwami swoich ścian, Ko- 
łonij, jakie widziałem w Suwalszczy- 
źnie ina Litwie nie było. Plon kuku- 
rydzy, a ją przeważnie zasiewają tu 


włościanie, układano w sterty; po wy-- 


młóceniu, ziarnko szlo pod dach, a 
"słoma pozostawała w sterłach. w któ- 
rych roiło się od myszy. Ziarnko ku- 
kurydzy służy za pokarm dla ludzi, 
bydła i plaetwa; liście zjadało bydło, 
a grube badyle służyły jako doskonały 
opał. Opałem służył także nawóz byd- 
łęcy, zmieszany z niewielką ilością 
słomy, starannie wymieszany i wy- 
schły na płotach w formie okrągłych 
placków. Gleba w Besarabji nadzwy- 
czaj urodzajna; włościanie nie uży- 
wali nawozów wcale i koński nawóz 
na posterunkach spala sio, gdyż nikt 
nie chee go brać. Widzialem jak Mol- 


Druk. „Znicz”, Wiimo, ul. Ś-to Jańska 1, telefon 3-40. 
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dawianin na polłetku, z którego zebrał 
kukurydzę, mie zaorując i nie bronu- 
jąc, zaraz po deszczu zasiał pszenicę, 
a potem wypuścił stado owiec, które 
chodząc i skubiąc resztki trawy, ko- 
pytkami wdeptywały ziarnko w zie- 
mię. Byłem zdumiony i z zaciekawie- 
niem czekałem plonu. J cóż. wyrosła 
wysoka i ładna pszenica! W mająt- 
kach zaczęli powoli ziemię unaważać: 
słoma pszenna mało tam się cenita; 
całv zbiór pszenicy układano w sterty, 
przybywała parowa młócarnia, kiika 
dni młóciła, ziarnko wieziono do 

'spichrza, a słomę układano też w og- 
romne sterty, wielkoią 4-opictro- 

wej kamienicy, na początku zu po- 

mocą ludzi, a potem para koni ciągnę- 

ła kupy słomy w górę. Słoma szła na 
podściółkę i na opał, a przy nowym 

urodzaju starą stertę pauli, jako zbęd- 

ną. W takiej stercie z calego pola 

zbierały się myszy, bo ziarnek oczy- 

wiście było w niej wiełe. Lis, amator 

myszy, naturalnie odwiedzał sterty, 

właził do środka, robił w słomie całe 

korytarze i czuł się w niej bezpiecznie, 

bo stamtad go niczem nie można wy- 

kurzyć, a jamników nie miałem. Kilka 

razy ezalowałem przy stogu. ałe lis 

snać mnie widział, albo zwęszył, bo 

zabiegi moje pozostały bez rezultałów. 
Chaty budowano łatwo: potrzebne 

» były 4 słupy po rogach, a między nie- 
mi wbijano w ziemię koły, przepła- 

tune chróstem. które następnie oble- 

piano gliną; po wyschnięciu pierwszej 

warstwy, naslępowała druga it. d., aż 

„Ściana dochodziła do wymaganej gru- 
bości. Za podłogę służyła doskonale 

ubita glina z wgniecionemi naksztall 
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mozaiki drobnemi płaskiemi kamy- 
kami. Zwyczajnem jedzeniera Mołda- 
wianina była mamałyga i. j. gęsto u- 


gotowana maka kukurydzowa; zamic- 


niała ona chleb i podawana jest do 
stołu codzień. Naród moldawiański 
schludny, w chatach ezysto i dostat- 
nio, ubierają się w rude samodziałowe 
świtki i wysokie czarne czapki bara- 
nie. Nierzadko w lecie widzieć można 
Mołdawianina w koszuli i kożuchu z 
czapką baranią na głowie. S4 wysocy, 
dobrze zbudowani, bruneci o smagłem 
obliczu. oczy wielkie wyraziste, wspa- 
niałe białe zęby. Mając wino. wódki 
używają niewiele. Zarówno mężczy- 
źni jak i kobiety zdarzają się o regu- 
larnych rysach, przy cudownej wprost 
karnacji. 'Spotykałem między włoś- 


cianami nazwiska, jakie dotychczas 
noszy słynne rody włoskie — mó- 


wią, że Mołdawianie są potomkami 
Rzymian, zesłanych ongi w te strony. 
Kobiety prędko starzeją — 40 lat już 
uwiędła, prawda, że żyć zaczynają 
wcześnie, na co wpływa gorący klimat 


- Besarahji. Cerkiewki niewielkie drew- 


zewnątrz ładnie wymalowane, 
Księża ich żyłi do- 


niane, 
w środku biedne. 


| stalnio, bo ziemi cerkiewnej posiadali 


dużo, wykształcenie ich i ogłada to- 
warzyska były niewielkie ! obcowanie 
z nimi przyjcinmości dać nie mogło. 
Wpływem wielkim na ludność nie cie- 
szyb SIĘ, 
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